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(Upadek trój cesarskiego związku i wykluwanie 

się sojuszu Anglii, Niemiec i Austrji. — Sprawy 
rajchsratowe. — l)r. Biesiadecki a reszta człon­
ków' międzynarodowej komisji lekarskiej. — Tag­
blatt za ustawą przeciw lichwie; taktyka „Alliausy 
izraelickiej".)

Sytuacja pokongreaowa rozwijając się sto­
pniowo doszła wreszcie zwolna do tego punktu, 
do którego — jakeśmy przepowiedzieli przed 
przeszło rokiem — dójść koniecznie musiała, 
to jest do utworzenia możebności nowego ugru­
powania mocarstw, a mianowicie do zjednocze­
nia Anglii, Niemiec i Austrji w jeden kompleks 
wspólnych interesów, a Moskwy, Francji i Włoch 
w drugi kompleks, przeciwstawny tamtemu.

Śmiało powiedzieć możemy, że wśród całej 
prasy europejskiej byliśmy jedni z pierwszych, 
którzy wynosząc się chwilowo po nad sprzeczne, 
dwuznaczne, powikłane i mętne codzienne wia­
domości polityczne, sięgnęliśmy głębiej okiem w 
przyszłość, i stając na stanowisku li tylko teo- 
retycznem, przepowiedzieliśmy, że logicznym re­
zultatem trak tatu  berlińskiego powinno być roz­
bicie trójcesarskiego związku, a raczej stworze­
nie innego trójcesarskiego związku, w którym 
miejsce cara Moskwy zajmie cesarzowa Indyj. 
Moglibyśmy datami uzasadnić powyższe twier­
dzenie. Ale w rozumowaniu tem naszem kła­
dliśmy ciągle nacisk na to, że takie nowe ugru­
powanie mocarstw' jest tylko w' takim razie mo- 
żebne, jeżeli ludzie, stojący na czele odnośnyah 
rządów, będą właśnie kierowali się logiką dzie­
jową i nie poświęcą interesu swyołi narodów dla 
swych jakichś indywidualnych, osobistych in­
teresów.

Ostrożność ta była z naszej strony tembar- 
dziej niezbędną, im mocniej byliśmy przekona­
ni, że na czele niektórych rządów (a szczegól­
nie rządu, do którego pewna koterja gwałtem 
chce mieć zaufanie) stoją nie mężowie, mający 
jasną świadomość epoki, w której żyją, i domi­
nujący nad nią, ale chorągiewki, przechylające 
się von Fali zu Fali w tę stronę, w którą wieje 
na tyle pomyślny wiatr, aby ich nawę mógł za­
pędzić do portu Salonickiego. Ostrożność ta by­
ła tembardziej jeszcze potrzebną, im bardziej 
fakta zdawały się przemawiać przeciw naszemu 
wnioskowi teoretycznemu. Musieliśmy tedy — 
niechcąc się zasklepić w oderwanej politycznej 
spekulacji, tak nielicującej z zadaniem codzien­
nego pisma — poświęcać naszą teorję na rzecz 
faktów i pomimo przekonania, że rzeczy idą do 
rozbicia trójcesarskiego związku, widzieć jednak 
TT fokitićiIr jego istnienie.

Aliści okazało się, że logika dziejowa jest 
potężniejszą od osobistych zachcianek niektórych 
mężów stanu. Okazało się nawet, że ona jest 
silniejszą od pokrewieństwa dworów i rodzinnej 
sympatji panujących. Okazało się, że o jej że­
lazną wolę taksamo prysnąć muszą ogniwa, któ­
re wiążą cesarza wuja z carem synowcem, jak i 
pod jej strychulec nagiąć się musi ówa sła­
wna polityka, pragnąca gwałtem wybić sobie w 
Salomee okno na Egejskie morze. A przecież 
przyznać każdy musi, że były to dwa czynniki,

które największą trudność stawiały nowemu u- 
grupowaniu się mocarstw. Jak  trudno było przy­
puścić, żeby pod okiem cesarza niemieckiego, 
żywiącego tyle sympatji do cara Moskwy, mógł 
Bismark rozpocząć antimoskiewską politykę; tak 
znowu trudno było myśleć, żeby ten, który pra­
gnie posiadać Salonikę, porzucił dłoń przyjazną 
mocarstwa, jedynie mogącego mu ją ofiarować, 
bo dążącego do zupełnego rozbicia Turcji. Je­
dnakże tak się stało, i przez logikę dziejową 
sprzątnięte zostały oba te czynniki.

Dzisiaj cała już prasa europejska bije w 
wielki dzwon na cześć nowego, formującego się 
jeszcze zaledwie, sojuszu Anglii z Niemcami i 
Austrją. Wszystkie główne dzienniki, nadające 
ton opinii publicznej w Europie, rozwodzą się 
długo i szeroko bądź nad logicznością takiego 
sojuszu, bądź nad zbawiennemi jego skutkami. 
Szczególnie niemiecka prasa niepospolicie z te ­
go wykluwającego się sojuszu jest zadowolniona 
i obiecuje sobie złote z niego góry. Posłuchaj­
my u. p. co mówi o nim dzisiejsza Nowa Presse:

„O ile nieszczęśliwą dla Niemiec była gra­
witacja pruskiego dworu ku Moskwie, od której 
wiały do Niemiec same tylko reakcyjne prądy, 
o tyle bogatym w nieobliczone zyski i o tyle 
sympatycznym dla każdego Niemca będzie sojusz 
Niemiec z Anglią, tą naturalną orędowniczką 
konstytucjonalizmu i swobodnego rozwoju naro­
dów. Dla Europy zaś zakwitnie era pracy i po­
koju, dobrobytu i swobody, bo jeżeli mawiano o 
trójcesarskim związku, że bez jego woli żaden 
strzał w Europie nie padnie, to z nierównie 
większem prawem będzie to można powiedzieć 
o potrójnym sojuszu takich potęg jak Anglia, 
Niemcy i Austrja. Może nam kto zarzuci, że za 
nadto różową rozwijamy perspektywę i że prze­
to mało jest ona prawdopodobną. O woź odpo­
wiemy na to, że my tylko fakta konstatujemy, 
które dostrzegamy na politycznym widnokręgu. 
Kto wie nawet, czy podróż Szuwałowa nie mia­
ła na celu pokrzyżowania tego zbliżania się Ber­
lina do Londynu, które Moskwa dostrzedz i od­
czuć musiała.

„Zresztą kto nie chce zbyt śmiąło sięgać o 
kiem w przyszłość, niech bierze tylko, to co 
jest, to jest fakt porozumienia między Niemca 
mi a Anglią w sprawie wschodniej. W Londy­
nie i w Berlinie chcą tego samego, i to właśnie, 
czego chcą, jest wbrew przeciwne temu, czego 
pragnie Moskwa. Fakt ten wystarcza do skoja­
rzenia Londynu z Berlinem, a kiedy się już 
kawał drogi dziejowej odbędzie wspólnie, to 
nie tak łatwo następuje rozłączenie. Moskiew- 
sko-niemiecki sojusz był nieszczęściem dla Euro­
py ; angielsko-niemiecki będzie nieskończonem 
dobrodziejstwem a .traktat berliński nazwie 
świat złotym dokumentem, gdy się okaże,- żg on 
rozerwał te ogniwa, które sprzęgały Berlin z 
Petersburgiem, a ukuł nowe, które Berlin z Lon­
dynem połączą. “

My tak daleko jak Nowa Prcsse w illu- 
zjach się nie posuniemy. Traktatu berlińskiego, 
który jest wyskokiem matactwa dyplomatyczne­
go, nie nazwiemy nigdy złotym dokumentem ; 
niemniej jednak z równym zapałem wyczekiwać 
gotowi jesteśmy sojuszu Niemiec z Anglią, gdyż 
jak to wykazaliśmy przeszło rok temu, z soju­
szu tego obiecujemy sobie nierównie więcej, a- 
niżeli z jakiejkolwiekbądź innej konstellacji e- 
uropejskiej. Mawiano że po Turcji przyj­
dzie kolej na Austrję. Owń» zdaniem naszem 
ten sojusz — i to tylko o‘.i. jeden — jest w sta­
nie zmienić ten frazes i posiAwić sprawy tak, 
aby po Turcji przyszła kdlej na Moskwę, pod­
czas gdy dla Austrji otworzyłaby się istotnie 
świetna perspektywa r a  Bałkańskim półwyspie.

Z ogromną rezygnacją Pressy i Blałty wi­
tają ponowne zebranie jsię Bady państwa, tj. o- 
statnie zebranie się Izby posłów. Siarczysta No­
wa Presse w oła: Uchw alajrny wszystkie kredyta 
okkupacyjne, budżet ę a  r. 1879; nie żądajmy 
nawet, aby w r. b. załatwiono sprawę admini­

stracji bośniackiej, byle rząd mrzyrzekł, iż ża­
dnych inwestycyj nie poczyniLcały świat pra­
gnie pokoju, pragnie od rodzeŁ  ekonomiczne­
go, — a gdy już nie czas do*®»walania czegoś 
pozytywnego w tej mierze, Węe przynajmniej 
negatywnie niechaj Bada pańStwa się przysłuży, 
tem, iż unikać zechce wszellfij^Mrażniących dy- 
skusyj. „Głównie o to chodzi, aby ustępująca 
Bada państwa swobodne pole zostawiła przyszłej 
pod względem ekonomicznymi! Może się wtedy 
zrobi, iż tak jak ustępująca R ada państwa pod 
gwiazdą upadku ekonomiczneglTSojmowała, nowa 
Bada państwa narodzi się pod gwiazdą pomyśl­
ności ekonomicznej“ — kończy Nowa Pressc.

Bząd wniósł o przedłożeni budżetu prowi­
zorycznego tylko do końca ksie lftia ; ztąd by 
się zdawało, że w istocie liczy 'na załatwienie 
budżetu jeszcze w kwietniu; wszelako nawet 
półurzędowe komunikaty każa się domyślać, że 
wobec zaległości prac komisji budżetowej, ob­
chodu srebrnego wesela cesarstwa i feryj wiel­
kanocnych, do tego nie przyjSjfie. Siara Preese 
nawet jako niemal pewne podąje, że sesja Bady 
państwa dopiero w połowie mija zamkniętą zo­
stanie, i myśl zwołapia sejmów w czasie między 
Wielkanocą a Zielonemi świętami mogłaby speł­
nioną być jedynie pod - warunkiem, iżby sejmy 
także po Zielonych świętach obradować chciały.

Wczoraj miał cesarz powrócić z Szegedynu 
do Wiednia, a dzisiaj mają Lim także przybyć 
ci ministrowie węgierscy, którzy udział brali w 
dotychczasowych rokowaniach) austro - węgier­
skich nad administracją Bośnjł i Hercegowiny. 
Jak wiadomo, Andrassy zapowiedział w komisji 
budżetowej delegacji przedlituwskiej, że skoro 
rządy węgierski i przedliWwski w tej spra 
wie się u łożą, będzie parlamentom przed- 
łożonem albo oświadczenie rządow e, albo 
formalny projekt ustawy. 'Zdaje się, że przyj­
dzie tylko do oświadczenia.

W Izbie panów wniósł ri%d projekt usta 
wy, pozwalającej na przyłączanie dóbr Albigo- 
wa, Wysoka i Kraczkowa albjgowska do ordy­
nacji Łańcuckiej.

,ie G0I08 nastę- 
arskie oględzi 

ończyły się wczo- 
egatów, j e d e n  

l ą d e c k i  p r z e z  
dżinach, i szcze- 
.erliuski profesor 
eń przy oględzi- 
reszta zaś człon- 

! lekarskiej tylko 
codzień. Ponie- 
ląleżała kwestja

Z Wetlanki d. 14. bm. 
pujący telegram zajmujący : * 
ny całej ludności Wetlańskiej, 
raj popołudniu. Z obcych 
t y l k o  austrjacki, dr. B i e 
c a ł y  c z a s  brał udział w 
gółowo śledził ich przebiegu.
Hirsch bywał wprawdzie co 
naeh, ale tylko po parę godzi 
ków międzynarodowej korni, 
czasami się pokazywała i ni
waż od szczegółowych o g lę d z ^ - ... .  ____
zniesienia kordonu, więc ze względu na ludność 
oględziny odbywały się bez przerwy, c o d z i e ń ,  
po  10 g o d z i n, od g. 10. rano do g. 8. wie­
czór. Ludność stawiła się chętnie, i zrewidowa­
no całą, z wyjątkiem lekarzy /

Aż nadto więc sprawdziła się nasza prze­
powiednia, że jeden tylko dr. Biesiadecki z ca- 
łem poświęceniem uczonego i filantropa praco­
wać będzie — Niemcy zaś ile możności — „nach 
alter deutscher Treue und Griindlichkeit" — u- 
chylać się będą od pracy. Naturalnie więc, jak 
również przepowiadaliśmy, sobie — „der deut- 
sclien Geistestiefe und Wissenschaft" — przypi­
szą zasługi i nabytki, krwawą pracą naszego 
ziomka zdobyte. Tak to każe „deutsche Man- 
nessitte".

Tagblatt wiedeński znowu wraca do spra­
wy lichwy i obszerny swój artykuł wstępny 
kończy temi słowy;

„Dzisiaj nam chodzi o wykazanie kouie- 
czności, aby nie zamykano sesji Rady państwa, 
dopóki nie przyjdzie do skutku ustawa przeeiw 
lichwie. Nadzieje nasze, iż taka ustawa pomyśl­
ne wyda owoce, opieramy na faktycznych do­
świadczeniach dziejowych. W r. 1807 na nowo 
zaprowadzono we Francji ustawy przeciw li­

chwie, które do dzisiaj obowiązują, a oparte na 
faktach sprawozdanie urzędowe powiada; „Za­
mierzone skutki z zadziwiającą nastąpiły szyb­
kością i akuratnością. Ogół kapitalistów z re­
spektem uchylił czoła przed ustawą, i każdy 
człowiek zacny coprędzej zaniechał wszelkich 
nieprawnych interesów... Stopa procentowa pra­
wie natychmiast z szalonej wysokości spadła 
poniżej granic prawem dozwolonych, a równo­
cześnie kurs papierów państwowych podskoczył 
do niebywałej wysokości." — Jesteśmy przeko­
nani, że ponowue zaprowadzenie ustaw przeciw 
lichwie i w naszym także kraju przyniesie skut­
ki podobnie pomyślne. Ale na każdy sposób na­
leży wymagać, aby ustawy państwowe nie ota­
czały nadal opieką interesów najszkodliwszych, 
najbardziej rozbójniczych i najokrutniejszych, i 
aby moralność publiczna także w ustawach u- 
wydatnioną została. Oczekujemy wniesienia w 
Radzie państwa ustawy przeciw lichwie."

Tagblatt był wściekłym przeciwnikiem usta­
wy przeciw lichwie, wydanej dla Galicji; wście­
kle się miotał, kiedy tę ustawę i na Bukowinę 
rozciągano; wściekle wydrwiwał tych, co w ze­
szłym roku w sejmach, nawet w dolno-austrja- 
ckim wnosili i uchwalali rezolucje przeciw lich­
wie ; i przy każdej dotąd sposobności taksamo 
postępował. Zręczny taktyk, po samobójstwie 
Imelskiego, zaczął codzień hałasować przeciw li­
chwie, ale wystawiając chrześcian jako lichwia­
rzy, i jako najlepszy sposób na lichwiarzy wno­
sząc „oddawanie ich na pogardę publiczną1'. Jak 
gdyby kasta lichwiarska, zwłaszcza w środkowej 
i wschodniej Europie co sobie robiła z pogardy! 
Tagblatt zaczął ogłaszać „galerję lichwiarzy1*, 
ale zaraz przestał, aby nie podawać samych na­
zwisk żydowskich. Za ustawą przeciw lichwie 
nie przemawiał; owe francuskie sprawozdanie 
urzędowe przez lat tyle ukryw ał; wreszcie ko­
rzystając z wrzawy, jakiej narobiła katastrofa 
szegedyńska, zamilkł.

Jeżeli nagle Tagblatt znowu wraca do lich­
wy, z takim artykułem i z takim wnioskiem, to 
jest to dowód, iż opinia publiczna we Wiedniu, 
której każdego tętna z całą uwagą siedzi Tag­
blatt, ani tumanami jego ani Szegedynem  ̂nie 
daje się odwrócić od walki przeciw lichwie i ży- 
dowizmowi. Nie co innego też spowodowało ka­
znodziei żydowskich, którzy przecie najdokła­
dniej znali postępowanie lichwiarzy i tego po­
stępowania skutki, iż zaczynają miotać gromy 
teraz na lichwę.

I tak zeszłej soboty najsłynniejszy kazno­
dzieja żydowski, dr. Jellinek, w najznakomitszej 
bożnicy wiedeńskiej na Seittenstltttengasse miał 
mowę przeciw liohwie. Ostró uderzał na tych, 
co to „nie aą godni zwać się ludźmi, którzy ża­
dnego Boga nie mają, i tylko złotego cielca, boż­
ka mamony czczą — lichwiarze." Wołał, że na­
leży bez litości występować przeciw lichwie, 
„którą dosadnie określa wyraz hebrajski „ne- 
szech" (ukąszenie); bo jak ukąszenie gadu zra­
zu tylko ranę ledwo dostrzeżoną sprowadza, ale 
ta rana coraz się powiększa i nareszcie śmierć 
sprowadza : taksamo lichwiarz bez serca wpędza 
ofiarę swoją w zupełną ruinę." W końcu wezwał 
mówca swoich słuchaczy, aby lichwiarzy ścigali 
i publicznie piętnowali. Tu i ówdzie dawano mu 
braw o!

Do tego dodaje Yaterland; „Ponieważ rabin 
Jellinek jest wielce poważany u tutejszych ży- 
dów-dziennikarzy, to może byłoby dobrze, gdy­
by na wieczorach „Concordii" (stowarzyszenia 
literatów wiedeńskich) kilka pgnistych mówek 
przeciw lichwiarzom palnął, tudzież przeciw tym 
redaktorom, którzy inseraty lichwiarskie umie­
szczają. “

Widać, że „Alliance israelite" sprawę tę 
wzięła w swoje ręce — i role rozdano. Tagblatt 
żąda ustawy przeciw lichwie, Frmdbl. zaś pio­
runuje nawet na okólnik wiedeńskiej dyrekcji 
policji, każący wykrywać lichwiarzy, i albo do 
kryminału odstawiać, albo z Wiednia wydalać, — 
a kto z uwagą przeczytał koniec przytoczonego

powyżej artykułu wstępnego Nowej Pressy o Ra­
dzie państwa, ten się domyśli, o co jej chodzi, — 
o to, aby obecna Rada państwa wcale nie przy- 
stępywała do kwestji lichwy, i rzecz tę przy­
szłej Radzie państwa pozostawiła. Może tymcza­
sem uda się umorzyć całą tę sprawę !... Ale o- 
statecznie, jak się co do Rumunii „Alliance" 
srodze przerachowała, tak też i w tej sprawie 
się zawiedzie. Niechaj Bismark umrze, albo u- 
zna za stosowne zerwać z żydami — zwłaszcza 
gdy już nie będzie potrzebował przy nich się 
obławiać — to w całej Europie sprawa żydow­
ska stanie ta k : kto niema pojęcia ojczyzny, ten 
obywatelem być nie może, ten niema prawa do 
równości w społeczeaatąlg ( g ik ie m ! Niech wy­
bierają żydzi!

Korespondencje „Gaz. \ Tarod.‘*
L ip sk  d. 17. marca.

Jeżeli mowy Bebla i Sonnemanna, o któ­
rych wspomnieliśmy w ostatniej naszej kore­
spondencji, zakończyły się pewnym rodzajem 
tryumfu dla socjalizmu niemieckiego, to na nie- 
dzielnem zebraniu ludowem w Dreźnie ponieśli 
oni klęskę, której winę sobie samym przy­
pisać muszą. Lubo już wczoraj z depesz i u- 
stnych opowiadań wiedzieliśmy o tym „skan­
dalu*, to zaczekaliśmy przecież z wysłaniem 
korespondencji do wieczora, ażeby nasze wiado­
mości módz porównać z sądami gazet drezdeń­
skich. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
podobne postępowanie Jakiegokolwiek stronni­
ctwa bezwarunkowo potępić trzeba. Podobna 
gwałtowne i rozmyślne zrywanie posiedzeń o- 
glądaliśmy w życiu naszem raz tylko w Po­
znaniu pod egidą ultramontanów. Rzecz, o któ­
rej mówić mamy, wydarzyła się jak następuje.

Stronnictwo postępowe szerzy obecnie po 
Niemczech agitację przez zgromadzeni*- ludowe, 
do których w skutek praw socjalistycznych pe­
wien wstręt panuje chwilowo w kraju. Ażeby 
socjalistom nie dać sposobności wygłaszani* 
swych tendencji^ urządzają prawdziwe liberały 
niemieckie sprawę tak, że przewodniczący za­
gaja posiedzenie, udziel* głosu prelegentowi, po 
wygłoszeniu mowy dziękuje temuż i zamyka po­
siedzenie. W Lipsku, gdy S. przemawiał, był 
przewodniczący do tyła przebiegłym, że o dyskusji 
przy zagajeniu zebrania nic zgoła nie wspo­
mniał, myślano, że dyskusja nastąpi, a gdy p. 
Sonnemann mowę swą zakończył, to w tej sa­
mej minucie skończyło się i posiedzenie. Ale 
przewodniczmy drezdeński popełnił błąd, bo o- 
twarcie zapowiedział z góry, że dyskuąji nad 
mową profesora Giinthera, posła z Norymbergi, 
nie będzie. Przygotowani do zrobienia hałasu 
socjaliści zaczęli na znak dany przez ekspedien­
ta gazety Dresdener Preese, która jakto ogól­
nie wiadomo powstała z popiołów zakazanej 
przez rząd socjalistycznej Dresdener Yolksztg., 
wołać: „Dyskusja! dyskusja!" SchlUter (socjali­
sta) oświadczył, że na mocy prawa o stowarzy­
szeniach powinien zarząd na dyskusję zezwolić; 
napominania członków drezdeńskiego towarzy­
stwa postępowców przerywano nieustannemi 
wrzaskami; i gdy nauczyciel wyższy p. H er­
man zaw ołał: „Konstatuję, że obecni tu jako go­
ście socjaliści gwałtem zerwali nasze posiedze­
nie," i przewodniczący wezwał obecnych do ro­
zejścia się, podniosło się głośne; hurra! Za za­
rządem postępowców, który się udał do sali ja ­
dalnej, puścił się tłum miotając nań obelżywe i 
ur48aj ;\ce słow a; gdy drzwi od sali zamknięto, 
tłum wysadził je ze zawias i podążył za postę­
powcami i posłem Gilntherem na ulicę. Tymcza­
sem po rozwiązaniu posiedzenia obecny na niem 
poseł do sejmu socjalista Yahlteich wszedł 
wśród oklasków i hurra swych stronników na 
krzesło i miał ochotę zaimprowizować przemowę, 
w czem mu żandarmi przeszkodzili. Przez pół 
godziny było zamięszanie tak wielkie, że poli-

Książtf Bariatyński.
W niedzielę, to jest dnia 9. marca, umarł 

w Genewie feldmarszałek moskiewski, zdobywca 
Kaukazu, książę B a r i a t y ń s k i ,  znany w Pol­
sce z kilkunastoletniego zamieszkania w Skier­
niewicach, które w roku zeszłym opuścił, prze­
niósłszy się na stały pobyt do Szwajcarji.

Wyjazd jego z ulubionych mu Skierniewic, 
zwrócił na siebie ogólną uwagę, przypisywano 
mu bowiem powody polityczne. Jakoż, zdaje się 
być pewnem, że feldmarszałek oddalił się z kró­
lestwa Polskiego jako malkontent, i ażeby na­
dać swojemu niezadowoleniu formę -w Petersbur­
gu zrozumiałą, osiadł w Genewie, która jest 
główną siedzibą emigrantów moskiewskich i je- 
dnem z centrów moskiewskiego rewolucjonizmu, 
dzisiaj tak czynnego.

Ścisłe oznaczenie powodów demonstracyjne­
go wydalenia się księcia Bariatyńskiego do Ge­
newy, nie jest rzeczą łatwą, nie łatwo jest bo­
wiem zajrzeć za kulisy dworskie, poza któremi 
wiążą się intrygi i toczy się walka stronnictw 
pałacowych oraz wpływów, które nadają kieru­
nek polityce państwa despotycznego. Postaramy 
się jednak te powody przedstawić według wia­
domości, jakie otrzymaliśmy ze źródła, dość do­
brze zwykle informowanego.

Książę Bariatyński urodzony w r. 1814, po­
chodził ze staro - bojarskiej rodziny, której na­
zwisko kronika moskiewska niejednokrotnie za­
pisała. Jako potomek znakomitej rodziny, dopu­
szczony do dworn cara Mikołaja I., zaprzyja­
źnił się z ówczesnym następcą tronu a dzisiej­
szym carem Aleksandrem H., którego był nie­
odstępnym towarzyszem uciech młodości. Przy­
jaźń młodych ludzi była ścisłą i zdawała się 
być prawdziwą. Gdy następca tronu zakochał 
się w pannie Kalinowskiej, która podobnie jak 
Joanna Grudzińska w. ks. Konstantemu Pawło­
wiczowi, wskazała mu drzwi kościoła jako drogę 
do swojego łoża, książę Bariatyński popierał za­
miar Aleksandra ożenienia się z młodą Polką, 

wdzięku; wzajemnie zaś był przez na­

stępcę tronu wspierany w zamiarze ożenienia 
się z  W. księżną Olgą, słynną z piękności, ulubio­
ną córką Mikołaja a s i o s «  Aleksandra, dzisiej­
szą królową wirterabergsm, w której Bariatyń­
ski byl zakochany, dozniijŁ szczerej wzajemno­
ści. Zamiary te młodych Łchanków  popsuł su­
rowy Mikołaj, nieprzyjacielfcrszelkich mezalian­
sów. Używając za pośredmka zręcznego mini­
stra  Turkuła, wydał Mikołaj pannę Kalinowską 
za mąż za księcia Ogińskiego, którego uwolnił 
z więzienia pod warunkiem, że^ ię  ożeni z przed­
miotem afektu swojego sy n a ; W ęcia  zaś Baria­
tyńskiego za karę, że śmiał pomyśleć o związku
z córką carską, wydalił na Kaukaz, każąc się 
mu tam dosługiwać stopni i znaczenia.

Na Kaukazie książę Bariatypski zdobył so­
bie najwyższe stopnie wojskowe 1 sławę. W r. 
1850 zostawszy naczelnym wodzem wojsk mo­
skiewskich na Kaukazie, walczył z górskimi lu­
dami, pokonywając jeden po drugim aż do roku 
1859. Zdobyciem Gunibu, tej ostatniej fortecy 
Szamyla (d. 6. września 1859 r.) i wzięciem do 
niewoli bohatera niepodległości kaukazkiej, po­
łożył koniec trudnej, kilkadziesiąt lat trwającej 
wojnie. Kaukaz został zdobyty, Bariatyński przez 
swojego przyjaciela a teraz cara, obsypany ho­
norami i nagrodami, otrzymał tytutł feldmar­
szałka.

w  roku 18G0 wyszedł z czynnej' służby z 
powodu słabego zdrowia, nie zrzekł ŝ5ę jednak 
karjery politycznej. Wkrótce jakoś po) stłumie­
niu powstania polskiego 1863 r. osiad ł. w Kró- 
lestwie Polskiem, gdzie otrzymał cars^1 
park, zwierzyniec w Skierniewicach d° swojej 
dyspozycji.

Dla czego książę osiadł w Królestwie Po1' 
skiem, było przez długi czas ciekawą 
To dżisiaj jest już pewnem, że po p rz e le c e ­
niu i zniszczeniu wybornej administracji i są­
downictwa w Królestwie i zaprowadzeniu mos­
kiewskich instytucji, przeznaczał go car na 
namiestnika w Królestwie, jako najzdolniejszego 
z dygnitarzy do pozyskania sobie sympatji po­
laków. Książe, wiedząc o tem przeznaczeniu 
swojem i roli, jaką mu nadać zamierzano, osiadł 
w Skierniewicach, ażeby tymczasem mógł po­
znać kraj, zbliżyć do jego ludności i przygoto­
wać się do spełnienia trudnych obowiązków.

Książę wybornie w Skierniewicach swoją 
rolę odegrywał i trudno zaprzeczyć, umiał lha- 
łemi sposobami, zrobić się popularnym. Przypa­
trując się. jednak że Skierniewic niwelacyjnemu 
postępowaniu komitetu urządzającego i w duchu 
tego komitetu rządzącym Bergowi i Kotzebue- 
mu, dostrzegł, że oprócz zniszczenia kraju, no­
wy system rządzenia nie przynosi żadnego po­
żytku Moskwie.

Bezskuteczność gwałtownego wszczepiania 
nihilizmu w organizm polski stała się oczywi­
stą. Organizm ten zdrowy, wykam iony samo­
dzielnie rozwijającą się cywilizacją i duchem 
wolności oraz niepodległości, szybko neutralizo­
wał niebezpieczne miazmata, które go miały 
rozstroić i rozbić w atomy. Choroba się więc 
nie przyjęła. Fakt jednak, iż w Polsce rząd pro­
tegował i szerzył nihilizm rewolucyjny, nie po­
został bez wpływu na społeczeństwo moskiew­
skie, które przyspasabiano do tego, żeby mogło 
dla nas dostarczyć działaczy nihilizmu. Skutek 
okazał się tak i, że Polacy jak  powiedzieliśmy 
nie ulegli chorobie, naród zaś moskiewski został 
nią tak dalece zarażony, iż cały carat trzęsie 
się obecnie od niej jak od najsilniejszei febry.

Bariatyński przewidział ten skutek — lecz 
jego przedstawienia o nawrot z niebezpiecznej 
drogi niepodobały się w Petersburgu. Otoczenie 
cara odpychało wszelkie uwagi rozsądku. Zwo­
lennicy Murawiewa, Milutyna i Czerkaskiego, 
powoływali się na płytkie, szowinistyczne ra- 
porta, takich Bergów, Kotzebuych, Kaufmanów, 
Dondukowych, Czertkowych i innych guberna­
torów dla udowodnienia skuteczności systemu 
niwelacji i wytępiania oraz wykazania nieprak- 
tyczności propozycji Barjatyńskiego — a prze­
cież nie oni to, nie ich system, ale Bariatyński, 
jego postępowanie i jego obietnice wytworzyły 
partję czy koterję, która zasady polityki gali­
cyjskiej chcąc przenieść do zaboru moskiewskie­
go, stosuje i tam znane w yrażenie: „Przy To­
bie Najjaśniejszy panie stoimy i stać chcemy."

Wpływy działaczy nihilizmu rządowego były 
powodem, że na głos Bariatyńskiego w Peters­
burgu nie zważano, i powołanie go na namie­
stnika odroczono do czasu nieoznaczonego. Rząd 
moskiewski, oślepiony mniemanem powodzeniem 
swego niwelacyjnego systemu w Polsce, biorąc

bierne zachowanie się Polaków wobec ekspery­
mentów moskwicenia i wytępienia za dowód sku­
teczności polityki, którą mu w interesie wła­
snym doradzili wymienieni wyżej działacze, 
brnął coraz dalej po zgubnej drodze. Im więcej 
jednak na tej drodze u siebie w domu napoty­
kał objawów podkopywania fundamentów caratu, 
tem silniejszą miał nadzieję Bariatyński opa­
miętania się i cofnięcia się rządu, i zagaszenia 
ogniska nihilizmu w systemie zaprowadzonym w 
ziemiach polskich. Wiele też liczył na swój 
wpływ osobisty i przyjaźń cara dla siebie.

W Królestwie zbliżyła się do niego ta część 
arystokracji naszej i byłych dygnitarzy Króle­
stwa, która w myśl Wielopolskiego szukała po­
jednania z Moskwą i koncesji od niej, kosztem 
wyrzeczenia się dążenia do niepodległości. 
W prasie, w życiu starała się o dowody, które 
mógł Bariatyński przedstawić w Petersburgu ja ­
ko nieomylne znaki, iż Polacy zrzekli się już 
owych „marzeń", które car wskazał jako powód 
swojej surowości, i że sami już dzisiaj najmo­
cniej potępiają powstania i spiski patrjotyczne.

Nadeszła tymczasem kampania wschodnia. 
Rząd w Petersburgu zwracał oko pełne obawy 
na Polaków, lękał się, ażeby nie podnieśli swo­
jej sprawy, której zasady i cele on sam uznał, 
wybierając się na oswobodzenie Słowian połu­
dniowych od panowania tureckiego. Interesem 
jego było skłonić Polaków do milczenia o swojej 
krzywdzie, i szukał z nimi porozumienia. Kote­
rja, protegowana przez Bariatyńskiego, wysunęła 
się wtedy właśnie naprzód. Rząd przyobiecał jej 
zaprzestanie prześladowania religii katolickiej, 
większe uwzględnienie języka polskiego jako 
przedmiotu nakowego w szkołach, i powoływa­
nie na znakomite urzęda polskiej arystokracji, — 
za to zas otrzymał od niej przyrzeczenie w 
imieniu narodu bierności i milczenia, oraz za­
pewnienie, iż nie będzie miał żadnego kłopotu 
z powodu sprawy polskiej. Spodziewano się przy- 
tem, że rząd powoła Bariatyńskiego na naczel­
nika kraju, ażeby dać rękojmię przeprowadzenia 
danych obietnic. Sam też Bariatyński mniemał, 
iż uadeszła już chwila powołania go, na którą 
tak  dawno czekał.

Koterja wspomniana przy pomocy swoich 
przyjaciół politycznych w Galicji i w Poznań-

skiem, oraz propagandzie pism reakcyjnych, — 
dotrzymała carowi swoich przyrzeczeń, — rząd 
bowiem moskiewski podczas kampanii wscho­
dniej żadnego kłopotu z powodu sprawy pol­
skiej, żadnego nawet nacisku ze strony opinii 
publicznej o porobienie ustępstw' koniecznych 
nie doznawał. Zdawało się więc, że mając ta ­
ką rękojmię czynności i wpływu partji, która 
się kupiła przy Bariatynskim , otrzymawszy 
przytem zupełne zwycięstwo nad Turcją, — do­
trzyma Polakom małoznaczących obietnic i po­
woła Bariatyńskiego na namiestnika.

Ale, — stało się to, co przewidywali pol­
scy patrjoci, lepiej znający rząd moskiewski od 
wszystkich dyplomatów, — to jest rząd mo­
skiewski zapomniał swoich obietnic i niezapro- 
wadził żadnej zmiany. Książę Bariatyński je ­
ździł sam do Petersburga, ażeby skłonić cara 
do ustępstw, — lecz tam przekonał się, iż głos 
jego niema już żadnego wpływu, Aleksander II. 
przyjął zmuio swego dawnego przyjaciela i po­
wiedział mu, że wszystko pozostanie tak  iak 
jest. ’ J

Bariatyński obrażony a po części i skom- 
promitowany wobec Polaków, których zapewniał 
o dobrej woli cara, widząc wreszcie, że na- 
azieje jego otrzymania posady namiestnika nie 
zostaną spełnione. — porzucił carski pałac w 
Skierniewicach, gdzie mu przez tyle lat dano 
gościnę i wyjechał niezadowolniony do Genewy.

Książę od dawna był słabym, choroba jego 
nie miała atoli nic niebezpiecznego, nie prze­
szkadzała mu bawić się, polować i zajmować, 
zwykłemi czynnościami. Stan jego zdrowia w 
Genewie bynajmniej się nie pogorszył, nikt też 
nie przewidywał śmierci, która nagle nastąpiła 
13. marca rb. Z śmiercią Bariatyńskiego usunę­
ła się z widowni dziejów moskiewskich jedna z 
najznakomitszych postaci panowania Aleksan­
dra II.

Dla scharakteryzowania sposobu myślenia 
Barjatyńskiego, wspomnę jego rozmowę z W i n- 
c e n t y m  P o l e m,  którą miał przed powsta­
niem 1861—3. Bariatyński jechał do wód. Za­
trzymawszy się chwilowo w Krakowie, posłał 
do Wincentego Pola adjutanta z zapytaniem. 
czy go przyjmie? Przy wstępie wyraził Polowi



ćja licznie zresztą zastąpiona była zupełnie bez­
silną.

Nie jest to rzeczą słuszną urządzać zebrania 
ludowe i ukracać na nich zupełnie wolność sło­
wa; ale jest to taktyka, którą się w Niemczech 
wszystkie stronnictwa posługują, bo pojęcie o 
wolnomyślnych i sprawiedliwych zasadach dzi­
wnie tu spotworniało. W sprawach politycznych 
przecież nie jest argument pięści najdoskonal­
szym, umiarkowany protest większy osiągnąłby 
skutek, aniżeli zniezważanie publiczne tych, co 
przeciw prawu socjalistycznemu w reichstagu 
głosowali. Zaznaczamy dzisiaj fakt ten. „Wro­
gowie porządku “ w Niemczech zdają się zdążać 
do tej drogi, po której krwawym śladem kroczą 
naprzód rewolucjoniści w przyjacielskiej Mo­
skwie.

Przymierza rozbiorowe.
Nie ma w Europie państw a, któreby w 

razie, gdyby w ybuchły na nowo zaburzenia 
na  półwyspie B ałkańskim  a M oskwa z tego 
powodu nie cofnęła wojsk swych z Rumelii 
i B ułgarji —  zamierzało wmięszać się i 
czynnie wystąpić przeciw Moskwie. Jeżeli to­
czą się obecnie w  spraw ie trak ta tu  berliń­
skiego rokow ania między gabinetam i, jeżeli 
niektóre dwory zbliżają się do siebie a  inne 
się odsuwają, tak  iż ztąd pow stają wiado­
mości o nowem grupowaniu się przymierzy, 
to w cale z przygotowujących się przym ierzy 
nie można wnosić, iż przyjść może do s ta r­
cia się. Głoszą wprawdzie, że nastąpiło zbli­
żenie się znaczne między A nglią, Niemcami 
i A ustrją  z jednej strony, a  z drugiej mię­
dzy Moskwą, F ran cją  i W łocham i, a osią 
tego zbliżenia się są stosunki na półwyspie 
B ałkańskim , jak ie  w skutek w ykonyw ania 
trak ta tu  berlińskiego wyw iązać się mogą. 
Ale jeśhby i tak  było istotnie, to ztąd nie 
m ożna w yprowadzać wniosku, iż w ytw arzają 
się dw a'obozy, sobie wręcz przeciwne, żew ięc 
w razie danym  może przyjść do wojny. O 
wojnie żadne m ocarstw o nie śni. K ażde je ­
dynie zajęte myślą, jakby  zabezpieczyć swe 
interesa na wypadek, gdyby T urcja  nie mo­
gła  przygotowanych przez Móbkwę ogólnych 
zaburzeń n a  półwyspie przytłum ić i z tego 
powodu egzystencja Turcji europejskiej sta ła  
się niemożliwą. J e ili  A nglia dosyć jeszcze 
energicznie obstaje przy wykonaniu trak tatu  
berlińskiego, jeźli i A ustrja  jeszcze czasem 
odezwie się w obronie tego trak tatu , to ztąd 
me w ypływ a jeszcze, aby jedna  lub druga 
.zam ierzała z bronią w  ręku wymódz jego 
przeprowadzenie. Są to raczej tylko targi, 
w których zawsze strony z początku się sro- 
żą i drożą!

M oskwa poruszyła potrzebę rozbioru 
między gabinetam i niektórych kwestji tra k ta ­
tu berlińskiego i niezawodnie toczą się już 
rokow ania od gabinetu do gabinetu. Dzisiaj 
jeszcze M oskwa zaprzecza, ażeby podsuw ała 
m yśl konferencji czyli kongresu nowego, a 
inne m ocarstw a znowu puszczają w św iat o- 
świadczenia, że na konferencję czy kongres 
nie zgodzą się nigdy. W idać więc ztąd, że 
jeszcze m iędzy m ocarstw am i nie przyszło do 
porozumienia. A le niech tylko jeszcze więcej 
zbliży się term in m ajowy wycofania wojsk, 
i coraz wyraźniej wystąpi organizacja ogól­
nego pow stania w  B ułgarji, Rum elii, M ace­
donii i w  E p irz e , to rokow ania m iędzy mo­
carstw am i s taną  się żywsze i przyjdzie do 
porozum ienia, do umowy, poczem zbierze się 
nowy kongres i nowy rozbiór Turcji, w któ­
rym  już  wszyscy będą b rać u d z ia ł! O u trzy­
m anie Turcji w Europie żaden strzał euro­
pejski nie padnie. Jeźliby przyszło do sta r­
cia, to nie o byt Turcji, lecz o podział łu ­
pów. A w ytw arzające się obecnie przym ie­
rza nie m ają już na oku utrzym ania Turcji, 
lecz zabezpieczenie sobie udziału w jej roz­
biorze. Jeżeb  dzisiaj jeszcze czasem podno­
szą potrzebę jej istnienia, to jest to raczej 
tak tyką  w grze dyplomatycznej, ale szcze­
rości nie widać. W praw dzie chcianoby, aby 
M oskwa pierwej wycofała swe wojska z pół­
wyspu Bałkańskiego, gdyż w tedy straciłaby 
przew ażny swój w pływ przy dalszym  roz-

awoje uwielbienie jako poecie i za powód przy­
bycia podał chęć złożenia mu swego szscauku.

W ciągu rozmowy, książę mówiąc o różni­
cy chawdcteru Polaków i Moskali, powiedział 
pomiędzy innemi co następuje: „Nazywają was 
rewolucjonistami, jakobinami, ale niesłusznie, 
jesteście bowiem narodem arystokratycznym i 
zachowawczym jak wszystkie narody, które by­
ły przez wieki wolnemi. My to jesteśmy raczej 
narodem rewolucyjnym i demokratycznym, bo 
byliśmy i jesteśmy niewolnikami. U was każdy 
ma jakąś tradycję do zachowania — a my co? 
tradycję niewoli i nicości. My więc nic niechce- 
my zachować, — bo się niemożemy poszczycić 
naaaą tradycją. U nas wszyscy są równi w nie­
woli; — car tylko jest wolnym. Weź pan n. p. 
mnie jestem feldmarszałkiem państwa, przyja­
cielem osobistym cara i pierwszą po nim osobą 
w państwie. Cóż mi jednak potem, jeżeli mam 
to przekonanie, że car ma prawo jutro odebrać 
mi tytuły, majątek, zniżyć aż do gminu i ze­
słać na Sybir, nie będąc nawet obowiązanym, 
powiedzieć za co i dla czego tak czyni? W tem 
też leży przyczyna, że u nas rewolucja jest i 
będzie zjawiskiem stałem — u was zaś staje 
się niemożliwą przy wolności/

Rozmowę tę powtórzył mi sam Wincenty 
Pol, gdy po powrocie z Syberji, przybyłem do 
Galicji, aby odwiedzić dawnego mego profesora.

" Ona to, jak zresztą i dalsze postępowanie Bar- 
jatyńskiego, przekonywa, iż jak  prawie wszy­
scy z starych znakomitszych bojarskich rodzin 
pochodzący Moskale, chciał ograniczyć wolę sa- 
modzierzczą cara systemem reprezentacji oligar­
chicznej. Takie przekonania były też ową nicią,

1 która go połączyła z koterją polskich panów, o 
których było wyżej, iż działali w myśl Wielo­
polskiego pojednania się z Moskwą i oparcia 
tronu carskiego na żywiołach zachowawczych.

Szw ajcara 13. marca 1379.
A . O iller.

blorze Turcji, ale Moskwa wszelkiemi sposo­
bami radaby przyspieszyć katastrofę, nim 
woj łka swe zupełnie wycofa. I  to są główne 
trudności, które porozumieniu stoją na prze­
szkodzie, i wstrzymują możność zebrania 
drugiego kongresu rozbiorowego.

A  jak  w roku przeszłym  am basador 
m oskiewski w  Londynie, hr. Szuwałow, był 
pośrednikiem  między Beaconsfieldem, Bis- 
m arkiem  a Moskwą, i przeprowadzeniem  u- 
mowy głównie umożliwił zebranie się kon­
gresu w Berlinie, tak  widocznie i obecnie 
takie drugie przedkongresowe porozumienie 
się m ocarstw wziął na siebie. Skoroby przy­
szło do umowy między Anglią, Niemcami i 
Moskwą, to i A ustrja  do tej umowy przy­
stąpić będzie m usiała, i tak  jak  w roku 
przeszłym, F ran cja  i W łochy nie będą się 
m ogły odłączyć —  i wtedy nadchodząca wio­
sna ujrzy drugi kongres, i nastąpi drugi roz­
biór Turcji.

Czynności Wydziału krajowego od 1. pa­
ździernika po koniec grndnia 1878 r.

(Ciąg dalszy.)

Udzielono następujących subwencyj:
1) Wydziałowi powiatowemu Dolińskiemu 

800 zł. w. a. na odbudowanie w Mizuniu dwóch 
wielkich mostów.

2) Wydziałowi powiatowemu Śniatyńskiemu 
1000 zł. w. a. na cel budowy drogi z Załucza 
do Rożnowa.

3) Wydziałowi powiatowemu Lwowskiemu 
przyrzeczono 300 zł. w. a. na wybudowanie do­
jazdu do stacji kolejowej w Szczercu (z fundu­
szu subwencyjnego roku 1879).

4) Wydziałowi powiatowemu w Mościskach 
500 zł. w. a. na budowę drogi z Mościsk do 
Pakości.

6) Wydziałowi powiatowemu Kossowskiemu 
2000 zł. w. a. na rekonstrukcję drogi powiato­
wej Kossów-Źabie.

6) Wydziałowi powiatowemu Bocheńskiemu 
1500 zł. w. a. na budowę drogi pow. Bochen- 
sko-Łapanowskiej.

7) Wydziałowi powiatowemu w Rudkach 
500 zł. w. a. na budowę drogi z Komarna do 
Gródka.

8) Gminie Zarzecze w pow. Nadworniańskiin 
udzielono 100 złr. subwencji na odbudowanie 
mostu.

Odmówiono następującym prośbom: 1. Szy­
mona Langera o wyjednanie koncessji na pobór 
myta w Białce pow. Nowotarskiego. 2. Obszaru 
dworskiego i gminy w Mełnie o odnowienie kon­
cesji na pobór mostowego. 3. Obszaru dworskie- 
gi gniiuy w Bukaczowcach o odnowienie konce- 
syj na pobór myta mostowego. 4. Miasta Bochni 
o wyjednanie koncesji na pobór myta kopyt- 
kowego.

Petycję sejmową gminy m. Jasła o podnie­
sienie rogatek rządowych z Ulaszowic do Kra- 
jowic i Warzyc udzielono namiestnictwu z po­
parciem.

Wydzierżawiono najwięcej ofiarującym 26 
myt krajowych.

Za sprężyste, dobre i tanie wykonanie budo­
wy drogi Bali grodzkiej wyrażono uznanie człon­
kom komitetu budowy mianowicie: pp. Teofilowi 
Żurowskiemu, prezesowi komitetu, nadinżynie- 
rowi Wilhelmowi Rappe i komisarzowi Józefowi 
Studzińskiemu.

Na podstawie oświadczenia, wniesionego 
przez obszar dworski w Kołodziejówce, polecono 
Wydziałowi pow. w Skałacie przeprowadzić per­
traktację w myśl §. 20 ust. drog. co do warun­
ków, pod któremi w miejscowości Kołodziejówki 
zatrzymaną by być mogła dotychczasowa trasa 
drogi krajowej Smykowiecko-Urzymałowskiej.

W wykonaniu polecenia Wys. sejmu zarzą­
dzono zbadanie dwóch możliwych duktów drogi 
kraj. Lwowsko-Stojanowskiej na Kulików i na 
Zbuiska.

Polecono wykonanie planu regulacji Dunaj­
ca przy drodze krajowej Tarnowsko-Niedzieckiej 
pod Jarowskiem.

P. Józefowi Juńskiemu polecono pełnić pro­
wizorycznie obowiązki konduktora na drodze 
Skała-Czortków.

Zatwierdzono 28 ofert na roboty i dostawy 
na drogach krajowych.

Zarządzono kontrolę za pośrednictwem Wy­
działu powiatowego w Podhajcach nad użyciem 
dochodu z przyzwolonego gminie m. Podhajec 
dodatku do podatku kousumcyjnego od mięsa i 
wina, tudzież opłaty od nafty, na cel wybruko­
wania miasta.

Wydział krajowy przyzwolił na zaniechanie 
drogi z Wrzępi do Woli Przemykowskiej w pow. 
Brzeskim jako powiatowej.

Nadto w dziale spraw drogowych załatwio­
no w czasie, do którego odnosi aię niniejsze 
sprawozdanie, 37 reknrsów.

Wydano akt fundacyjny w sprawie zapisu 
śp. z hr. Stadnickich hr. Weissenwolfowej, któ­
ra ofiarowała obligację indemnizacyjną 1000 złr. 
w. a. z przeznaczeniem, aby z procentów tej 
sumy dawano wsparcie rekonwalescentom, wy­
chodzącym z zakładu dla obłąkanych a niema- 
jącym środków do życia.

W załatwieniu petycji sióstr miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo wniesionej do W. sej­
mu, udzielono zapomogę w kwocie 1000 złr. w. 
a. na najpilniejszą reparację budynku szpital­
nego.

Petycję wydziału powiatowego Chrzanow­
skiego, wniesioną do W. sejmu o wprowadzenie 
nauki hygieny do szkół pospolitych, odstąpiono 
Radzie szkolnej krajowej.

Petycję Wincentego Anderle, e wyznaczenie 
emerytury, odstąpiono c. k. rządowi.

W wykonaniu uchwały W. sejmu z d. 18. 
października 1878 r. w sprawie wydatków na 
szczepienie ospy, wystosowano odezwę do c. k. 
ministerstwa, żądając wyjaśnień, z jakich powo­
dów opuszczono w §. 14. instrukcji u s tęp : że 
przy szczepieniu winien być w miarę możności 
delegat wydziału powiatowego. Zawezwano nad­
to c. k. ministerstwo, ażeby zechciało zmniej­
szyć ile możności okręgi szczepienia, zawiado­
mić Wydział krajowy o każdej zmianie okrę­
gów, równie jak o nazwisku i mieszkaniu leka­
rzy, ażeby nie delegowało lekarzy z miejsc od­
ległych, ażeby wreszcie rewizja szczepionych od­
bywała się tylko raz w rok, w 8 dni po szcze­
pieniu:

Odmówiono żądaniu kr. węgierskiego mini­
sterstw a o zwrot kosztów leczenia ubogich w 
szpitalach węgierskich bez poprzedniego udoku­
mentowania rachunku leg&lnem świadectwem u- 
bóstwa i przynależności.

Przyjęto ofertę Towarzystwa przemysłowego 
na asfaltowanie wyehodków w szpitala lwowskim 
po cenie 5 złr. 20 ct. a. w. za metr kwadrato­
wy wraz z pokładem betonowym.

Zatwierdzono akt kolaudacji robót konser­

wacyjny h w szpitalu krajowym we Lwowie 
wykonanych w r. 1877.

Mianowano dr. Plucińskiego sekundarjuszem 
oddziału położniczego, a dr. Wehra sekundaiju- 
szem oddziału chirurgicznego przy szpitalu k ra­
jowym we Lwowie.

Uwolniono ze; służby asystenta w szpitalu 
krajowymi we Lwowie dr. Sochackiego, i zamia­
nowano na jego miejsce asystentem dr. Long- 
champs.

Uchwalono instrukcję dla zarządu szpitala 
powszechnego we Lwowie,

W myśl uchwały W. sejmu z d. 2. paździer­
nika 1878, powziętej w przedmiocie stabilizacji 
posad kapelanów #  zakładzie kulparkowskim, 
z a k o m u n i k o w a n o u c h w a ł ę  jak instrukcję dla 
kapelanów obrz. łac. i gr. kat,, wzywając nadto 
konsystorz obrz, łac. o przedstawienie kandyda­
tów. Ks. Panasińskiego, fungującego dotychczas 
gr. kat. kapelanaj stabilizowano na tej posadzie, 
i o tem gr. katjmonsystorz zawiadomiono.

W wykona^ŁjUchwały Wys. sejmu z dnia 
11. październikaW878 rozpisano konkurs na po­
sady lekarskie dKóah prymarjuszów i (lwóch se- 
kundarjrszów w^jtakładzie dla obłąkanych na 
Kulparkowie. Z nfł-ywem konkursu zamianowa­
no prymarjuszami dr. Włodzimierza Dobińskie 
go i dr. Alfreda de Friedensfeld Laśkiewicza, 
sekundarjuszami zaś dr. Józefa Hankiewicza i 
dr. Pawła DubaWWicza.

P. Stanisławowi Fantiemu powierzono tym­
czasowo pełnienie obowiązków rządcy w zakła­
dzie kulparkoWsran.j oficjałem zaś w tymże za­
kładzie zamianowMo p. Karola Kalitę, dotych­
czasowego p isarz*

Zarządzono roboty przedwstępne celem wy­
konania uchwalonęj przez W. sejm rekonstruk­
cji drogi od rogatki Gródeckiej do zakładu obłą­
kanych w Kulparkowie.

W wykonaniu uchwały W. sejmu z d. 19. 
października polecopo obrachować pojemność lo- 
kalnośei ogrzewalnych w zakładzie dla obłąka­
nych w Kulparkowie, jakoteż w szpitalu krajo­
wym we Lwowie. Na tej podstawie obrachuje 
się potrzebną ilość materjału opałowego, tudzież 
podejmie się pró%, jaki materjał wypadłby 
taniej.

Wydano nowe instrukcje dla dyrektora, pry­
marjuszów, sekunduj uszów i dyżurnych lekarzy 
w zakładzie Kulpagkowskim.

Rozpisano licytację na przedsiębiorstwo bu­
dowy domu administracyjnego w Kulparkowie.

Statut szpitala św. Łazarza w Krakowie 
przesłano c. k. namiestnictwu celem przedłoże­
nia go c. k. ministerstwu do zatwierdzenia.

(D. c. n.)

H a  if lj j to ia  i zamiejscowa.
M a  19. marca.

* W piątek d. 2/1. po raz pierwszy .Kochać i 
Kochać*, koinedja W trzech aktach, polecona do 
przedstawienia prze* pierwszą komisję konkursową 
imienia Fredry. Jekl to druga z rzędu komedja z 
tegorocznego konkijMu lwowskiego. Komedja ta 
skreślona jest piórayi dość obiecującem, sytuacje i 
charaktery niektóre z życia uchwycone i zręcznie 
przeprowadzone, a ttczególniej typ Moskala w ko- 
medji tej jakby z natury schwycony.

Staranna pi er mizerni siłami dramatu obsada 
ról, daje rękojmię ja t ńajlepszego wykonania. Typ 
Moskala przedstawi *i. Dobrzański.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek duia 20. marca 1879 r. o godzinie 6tej 
wieczorem. Na pbr^dku dziennym : 1. C. k. jene- 
ralna komenda o pozwolenie urządzenia w zabudo­
waniu komendy bocznej odnogi z wodociągu miej­
skiego. 2. a) Wynik licytacji na oświetlenie nafto­
we m. Lwowa ; b) Sprawozdanie zarządn czyszcze­
nia miasta za r. 1878. 3. Prezbyterjnm lwowskiej 
gminy ewangelickiej o podwyższenie subwencji na 
szkołę. 4. Wnioski względem zniżenia taks za na­
danie prawa obywatelstwa miejskiego.

* Komitet wieczorku Towarzystwa gimnastycz­
nego „Sokół" składa niniejszem podziękowanie 
swoje panu Lndwikąwi Markowi za łaskawe urzą­
dzenie i kierownictwo, pani Praun, pp. D. Gl. i 
M., zaś za współudział i uświetnienie części muzy- 
kalnej wieczorku z dnia lń . b. m.

Komitet.
* W kasynie mieszczańskiem odbył się 18. bm. 

wieczorek muzykalny pod kierownictwem pana Ma- 
rjana Signio. Pomimo niesprzyjającej pory i na­
wału koncertów sala była przepełnioną. Wieczorek 
rozpoczęto uwerturą Webera z opery „Enryanthe", 
odegraną przez p. Signio i panią M. z werwą i 
z wyrazem. Arję z „Faworyty* odśpiewał wy­
bornie p. Mysznga, w głosie jego podziwialiśmy 
przedewszystjuem czyste tony falzetowe.

Nie mało urozmaiciła wieczorek zajmująca 
„Sielanka młodości11 Gaszyńskiego wygłoszona przez 
p. T. czystym i metalicznym organem. Piosnka 
Gnmberta i Barcarola Gounoda odśpiewane były 
pięknie przez młodziutką pannę Pr. (uczennicę pani 
Prann). Był to jąj pierwszy występ przed szerszą 
publicznością.

Pani M. następnie odegrała trudną fantazję 
Lemocha, na temat pieśni „O gwiazdeczko coś błysz- 
czała11. Koroną jednak wieczorku był wspaniały 
Duet Gounoda z opery „Romeo i Jn(ja“ odśpie­
wany przez pannę Gaberle i pana Myszngę znako­
micie.

* Wydział krajowy uchwalił przesłać na ręce 
węgierskiego ministra-prezydenta Tiszy 2000 zł. 
jako wsparcie z galicyjskiego fnnduszu krajowego 
dla dotkniętych powodzią mieszkańców Szegedynu; 
gmina zaś m. LwoWa wysłała jnż na ten sam cel 
1000 zł. '  "

* Podczas gdy prawie we wszystkich stolicach 
krajów, należących do Anstrji, odbywają się kon- 
certa, przedstawienia teatralne i amatorskie, loterje, 
składki itd. na korzyść nieszczęśliwych mieszkań­
ców Szegedynu, Lwów dotychczas pozostaje w szczu- 
płem gronie miast, co się obojętnie przysłuchują ję­
kom, donoszącym się z nad Cisy. Ale któżby mógł 
wątpić, że obojętność ta jest tylko pozorną? Że 
jest nawet nie obojętnością, lecz raczej wyczeki­
waniem hasła do dobroczynnej działalności? Wszak- 
żeśmy zawsze radzi otrzeć łzę bliźniemu. —  Otóż 
hasło już dane. Pochodzi ono od Dyrekcji teatral­
nej, która wczorajsze przedstawienie daje na rzecz 
dotkniętych powodzią. Nie wątpimy, że bez potę­
żnego odgłosu nie przebrzmi ono, jak nie przebrzmią 
inne, które po niem przyjdą. Ta wiara w szlache­
tną dobroczynność naszej publiczności natchnęła 
kilku ludzi myślą urządzenia k o n c e r t u  na wspar­
cie mieszkańców Szegedynn. Natychmiast zawiązał 
się liczny komitet, złożony z osób powszechnie zna­
nych w naszem mieście, a przejętych gorącą chęcią 
urządzenia świetnego koncertu, którego doborowy 
program wykonają nąjtęższe artystyczne siły na­
szego miasta, pod kierownictwem pana Ludwika 
Marka. Wkrótce podamy program tego koncertu, a 
teraz notujemy tylko, że się on odbędzie w p r z y ­
s z ł y  p o n i e d z i a ł e k ,  d. 24.  m a r c a  w wiel­
kiej sali ratuszowej.

* Trzeci wieczór muzykalny galicyjskiego To­
warzystwa muzycznego pod artystyczną dyrekcją 
pana K. Mikulego odbędzie się w piątek 21. bm 
w sali Towarzystwa (Dom narodny) Program: 1.

Beethoven, kwartet smyczkowy (g-dur). 2. a) Schu­
mann, „Marzące jezioro*, b) Mendelsohn, „Serena­
da11, kwartet na męskie głosy golowe. 3. Rubin­
stein, Sonata (g-dur) na fortepian i skrzypce. 4. 
Engelsberg, „Wspomnienia11, kwartet na męskie 
głosy solowe. 5. Beethoven, kwintet na fortepiar i 
instrumeuta dęte. Początek z uderzeniem godziny 
szóstej.

* Na wydalonych z kolei żelaznej robotników i 
niższej służby złożyli członkowie „Gwiazdy* 7 zł. 
69 ;t; razem z poprzedniemi 87 zł. 76 ct.

— "VI. Wykaz składek na założenie bursy 
imienia Leona Sapiehy dla kandydatów na nauczy­
cieli szkół Indowych: Drowie Biliński Leon 10 zł., 
Piętak Leonard 10 zł., Radziszewski Bronisław 10 
zł., Sembratowicz Sylwester 15 zł., Liske Ksawery 
5 zł., Piłat Tadeusz 5 zł., Syrski Szymon 5 zł., 
Filarski Albert 5 zł., Rittner Edward 3 zł., Sta- 
necki Tomasz 3 zł., Węclewski Zygmunt, Kloss Lu­
dwik i Sarnicki Klemens, po 2 zł. ; Kostek Franci­
szek, Watzka Józef, Delkiewicz Józef, Ogonowski 
Aleksander, Szaraniewicz Izydor, Paliwoda Marceli, 
po 1 zł.; hr. Gołuchowski Adam 50 zł.) dr. Lewa- 
kowski Tytus 10 zł., Knhn Adolf 10 zł., Miączyń- 
tki Piotr 10 zł., gmina Kornie 1 zł., gmina Ma- 
chnow 1 zł., drowie Maresch 10 zł., DobińsKi Wło­
dzimierz, Laskiewicz Alf. Ign., Hankiewiez Józef i 
Dubanowicz Paweł, po 1 zł., Fanti 1 zł., Kalita 1 
zł., Jaroszyński, Krogulski i Rndnicki, po 50 c t . ; 
Czajkowski 30 c t . , Sterniuk 30 ct., Denesowicz, 
Nieczytelny, Malysa Eliasz, Zajączkowski Paweł, 
Łapiński Feliks, Werner i Krzyżanowski, po 20 ot.; 
Dnbs Salamon 1 zł., Majes Salam. 1 zł. Razem 186 
zł. 50 ct. Poprzednio wykazano 3.461 zł. 52 ct. Ogół 
3.648 zł. 2 c t . , tudzież 200 zł. w 5"/„ listach 
zastawnych.

—  Z Szegedynu  donoszą telegramy z daty 
wczorajszej najwięcej szczegółów o przybycin i 
przejeżdzie cesarza po zatopionem mieście. Cesarz 
oglądnąwszy szczegółowo wszystko wyrzekł odjeż­
dżając : „Obawiałem się okropnego widoku, ale to, 
co widziałem przeszło o wiele moje obawy. Na 
dworcu przyjęli cesarza starszy żupan Dani, bur 
mistrz Palfy, komisarz rządowy Lukacz, biskup Ne- 
meth wraz z duchowieństwem, jenerał Gorgey i 
inni. Cesarz przybył z ministrami Tiszą i Wenk 
heimem tudzież adjutantami Beck’em i Mondlem. 
Burmistrz Palfy przemówił do cesarza. Treścią 
jego mowy było: Szegedyn znikł z powierzchni 
ziemi — straciliśmy wszystko. Cesarz odpowie­
dział wyrażając nadzieję, że miasto na nowo za­
kwitnie, pytał o rozmaite szczegóły. Wedłng nich 
dotąd miasto opuściło 42.000 mieszkańców. Tru­
pów znaleziono dotąd nie wiele, ale mnóstwo zwłok 
leży pod gruzami. Z domów stoi zaledwie 350, a 
i z tych 100 jest zarysowanych. Pomimo 4 prze­
cięć grobli szerokich na 100 metrów przypływ 
wody jest większy niż odpływ'. Następnie wsiadł 
cesarz na łódź. Przejażdżka trwała całych godzin 
4. Zwiedzono naprzód niższą część miasta, gdzie 
z wody wystają zaledwie dachy i najwyższe szczyty 
drzew. Środek miasta weselszy przedstawia wi­
dok. Tu stoi najwięcej domów. Woda ma tu wy­
sokości tylko stóp cztery. FI otyła zatrzymała się 
przy szkole realnej, gdzie znajduje się około 800 
ocalonych osób. Następnie ruszyła flotyla wzdłuż 
grobli kolei Alfóldzkiej, gdzie w wagonach mnóstwo 
mieszka rodzin 1 wylądowała na gr' bli, gdzie puł­
kownik Geisser objaśniał cesarzowi sytuację. Dla 
ocalenia miasta należy zatkać gtoblę- Percsora albo 
naprawić groblę Alfóldzką. Pierwsza robota ko­
sztowałaby 200.000, druga 80.000 zł. i 4 —6 ty­
godni wymagałaby czasn. W razie opadnięcia Cisy 
okoły Percsory łatwą by była robota.

Flotyla ruszyła nasŁęphit' kn Felsevaros, gdzie 
leżą tylko gruzy, a pod nimi U ąie zwłok poczem 
powrócono ku grobli, a następnie na dworzec, 
zkąd cesarz odjechał o godz. 12. na Temeszwar do 
Wiednia. Minister Tisza pozostał jeszcze w mie­
ście, aby odbyć konferencję z inżynierami, na któ­
rej postanowiono podwyższyć groblę obu kolei i 
otoczyć miasto wielką groblą w około.

Woda opadła w ostatnim dniu o 30 centyme­
trów, ale woda stoi zawsze jaszcze 80 cent. wy­
żej po nad szyny na dwófreu kolei Alfóldzkiej.

Tymczasem składki na nieszczęśliwych mie­
szkańców Szegedyna dosięgły wielkich sum. Pry-1 
watni ludzie, magnaci,^ ( \skupi, dygnitarze, banki o 
rzy i zakłady finanHłw^, Towarzystwa akcyjne, 
spieszą ze znaczuerni datkami. Hr. Palfy zło żyt na 
ten cel 50.000 złr. Redakcje wszystkich dzienni­
ków tak węgierskich jak 'wiedeńskich zbierają dro­
bniejsze składki, które w dzisiejszym wykazie Pe- 
8ter L loyda  dosięgły sumjy 79.137 złr.

— Ż ó łk ie w  17. marina. Duia wczorąjszego 
odbył się u nas trzeci wieczorek muzykalny, który 
jeszcze świetniej wypadł Ad poprzednich, ho naj­
przód przypomniano sobie, J że mieszkamy w Żół­
kwi bo wszystkie śpiewy Odbyły się w rodzinnej 
mowie, a powtóre, że da* si^ spostrzedz układający 
się harmonijnie stosunek pojedyńczych części tego 
ciała do całości, co zupełnie odpowiada stanowisku 
takiego towarzystwa, którego przeznaczeniem jest 
darzyć swoich słuchaczó^ zgodnością głosów i 
tonów. m

Oto program w ieczy k n ; 1. Chór męski „Tc 
stwórcy świata dzień11, MKrentzera. 2. Uwertura: 
„Lodoiska11 fortepian M, 4 ręce, (panny A. B. i 
M. C.). 3. Dnet na skrzynce i fortepian Sonata VIII. 
Bethovena, (pan M. i panna C. G.). 4. Chór męski 
„Modlitwa dziewicy11, Rudkowskiego. 5. Fortepian 
solo „Rondo Chopina11 C. moll, (panna A. B.). 6. 
Chór męski „W ierzjakiego11 o Ukrainie Duet Be- 
thovena i solo Chopina, oraz modlitwa dziewicy, 
tak się podobały, że niebyło końca oklaskom.

Kończymy to krótkie sprawozdanie doniesie­
niem o obiegającej; tu miłej wieści, że towarzystwo 
zamierza rozszerzy; zakres swego działania i przy­
szłe wieczorki poświęcić celom dobroczynnym.

—  Z nad  B y s trz y c y  15. marca. (Podróż do 
Bohorodczan. Posiedzenie Rady pow. bohorodczań- 
skiej. Translator russkawo jazyka, ustanowiony za 
informacją nadtmrslatora i nadborytiela. Polityka 
stadjońskiego skarbu i dyplomatyczni jego zastępcy. 
Cmentarz, cmentarz i cmentarz. Cokolwiek w obro­
nie praw autonomicznych. O przygotowaniach do 
wspaniałego przyjęcia i najdłuższego zatrzymania u 
siebie •— dżumy. Borytele, ich dzieła i organa. Re­
miniscencja nadvorniańska). Z powrotem z Boho­
rodczan, do którymi różne drogi, a żadna porządna 
nie prowadzi,, patrząc na moje konie, uprząż, poła­
mane koło, /przypomniałem sobie, że w nr. 149 
Oazety  z r. z. obiecałem donieść o wielu innych 
rzeczach, trzeba więc słowa dotrzymać.

Po dwukrotnym zjeździe odbyło się wreszcie 
d. 27. z. m. posiedzenie Rady powiatowej boho- 
rodczańskiej, na którem naturalnie jawili się tylko 
koniecznie potrzebni członkowie, reszta została w 
domu. Na porządku dziennym postanowiono między 
innemi utworzyć posadę dyetarjusza do „tołko wania 
z polskago na rnsskoj jazyk“, bo przeciwko temu 
nie było koma głosować, zarząd zaś skarbn, ten 
dobry duch nasz, mający trzy głowy itd. w Radzie 
powiatowej nie „trafił11 jakoś na posiedzenie, a to 
dlatego, że borytele wylegitymowali się przed nim 
instrukcją „prowodyra11, w skutek czego nie chcąc 
się im narażać, wolał zostać w domu (o gdyby w 
Czechach!) zwłaszcza że „Polaki i tak skarb na 
gazety puskają11. Ktoby myślał, czego te gazety 
nie dokażą! Ze strachu czepił się zarząd polityki,

która go oczywiście do stanu poprzednika spro­
wadzi, bo inaczej tego tłumaczyć sobie nie 
możemy.

Najważniejszą kwestją, nad którą długa odby­
wała się dyskusja, był punkt 9. porządku dzienne­
go : Udzielenie pozwolenia, w skutek odezwy c. k. 
starostwa, na odstąpienie dwóch morgów gruntu w 
tłoki gmin. bohor., na założenie nowego cmentarza 
itd, Bohorodczany posiadają trzy cmentarze —  wy­
raźnie trzy, jeden stary, drugi nowy z dodaniem 
trzeciego, a przecież niema gdzie chować trupów. 
Uchwalono więc założyć cmentarz na placu gmin­
nym. Miasto wzrasta ogromnie, liczy 7000 mie­
szkańców, zakładano więc cmentarze dotąd, jakby 
ogródki, z potrzeby, w miejscach bagnistych, mo* 
krzawach nieużytecznych, i nie dziwota, że miaama- 
mi zatruwana miejscowość i okolica, zapełnia im  
wn, zwykle od razu, co jesieni i wiosny te dolinki, 
ogołocone z drzew a wystawione na wylewy, na 
wolny przeciąg i skwary słońca. Skarb milionowy 
tutejszy nie może dać nawet i srebrnika na *aku- 
pno ziemi dla trapów, bo grunta blisko miasta na­
bierają wartości, istotnie więc „syn człowieczy we 
własnej ziemi niema gdzie głowy skłonić* m

Starostwo tutejsze zamiast swoją powagą w pły-M  
uąć na zarząd dóbr, by dał kawałek roli pod ernen- ą 
tarz, by przecież liczył się wreszcie z uczuciem 
hnmanitarnem, wysyła odezwy do Rady powiatowej 
i zwraca uwagę na ostatni plac główny bohorod- 
czański (własność gminy), na którym ratusz stanie, 
bo miasto zupełnie się rozszerzając tam ognisko 
swoje, tj. rynek założy, a nie przy gościńca, gdzie 
jak w worku cisnąć się mnsi. Plac ten cała ozdo­
ba i majątek gminy, jeżeli sit wymknie nam z p o i 
nóg, powiadają mieszczanie, wtedy zostaniemy na 
łasce i niełasce skarbn nam wrogiego, bo miasto 
całe ogranicza się jedynie na małych parcelkach 
obok gościńca, a wtedy o rozszerzaniu i mowy być 
więcej nie może, bez łaski pańskiej i bez grubych 
pieniędzy. Takie zaprzątywauie placów jest miasta 
rniną. Sytuacja cmentarza na owem miejscu, je- 
duem słowem — wspaniałem, jakie Bohorodczany 
tylko posiadają, byłaby ironią, dziwactwem nie do 
wytłumaczenia.

Plac bowiem otoczony jest z trzech stron do­
mami, z jednej strony ma drogę do miasta, trzeba 
by więc cmentarz wysunąć między domy, eo się 
sprzeciwia astawie, a mianowicie deki. nad w. z d.
20. sierpnia 1784. Starostwo więc jako władza, 
która powinna przestrzegać ustawy, swojem zapy­
taniem wywiera niejako presję na członków Rady.

Zresztą ośmielamy się zapytać, jako właści­
ciele placu (nie tłoki, jak go nazwano, bo zielona 
trawa i białe gęsi, są to rzeczy tłoki jeszcze nie 
stanowiące), czy wystarcza odpowiedź Rady pow. 
na założenie cmentarza na gruncie miejskim, bez 
nchwały Rady gminnej? §. 27 ust. gm. i §. 99. 
ust. a ust. gm., określa wyraźnie zarząd majątkiem 
gminnym, co zresztą z prawa własności już wynika, 
jakżeż więc pogodzić taką kuratelę z przepisami 
autonomicznemu? Widać, że nie kojarzą się te rze­
czy z sobą, skoro i marszałek Rady pow. rezy­
gnację wniósł z godności, co za 14 dni jnż ma być 
rozstrzygnięte. Cała sprawa wygląda po kozacku, 
k’ niemi, bude, i koniec. Tak uchwalono.

Pod względem sanitarnym zgoła nic się nie. 
zmieniło w Bohorodcz&nach. Taż pod okiem Rady 
pow. i starostwa, jakim był, takim jest ów sławny 
Rynek, ozdoba ziemi poknekiej; opis Sokołowa jest 
niczem wobec tego co tam widać, a przecież plac 
to skarbowy! Czekają słońca zakrzepłe bajury, 
które rozprzestrzeniają woń zabójczą, zieją feto­
rem trupy gnijące, (np. na okopiskn żyd, które 
śród domów, dawno już powinno było być zamknię­
te), i stanowią istne Eldorado dla panującej tp 
znowu dyfterji i plamistej gorączki.

A jakie tu w okolicy drogi! Tu zaraz 'widać, 
kto i jak gospodaruje... Trudno się z miasta d° 
Nadwórny i Stanisławowa dostać, bo poczta oso­
bowa w zakątka kraju wzmagającym się w prze­
mysł, jest zbytkiem, cóz powiedzieć dopiero o dro­
gach prywatnych, gdzie ani poręczy, ani mostu, 
ale za to „tołkownyki sntw. Pewien urzędnik wy­
słany na komisję, czy na sesję tygodniową (które 
to komisje, jak słychać, dość rzadko się praktykują), 
gdyby nie ratnnek ludzi ze wsi i cztery woły, był­
by musiał w polu nocować, takie sławne tu dyal- 
nosty Rady prowodyrskiej.

Takie to w Bohorodczanach staraniem boryleli 
autonomiczne organy!

lila . f c r a s wp u t t Lmz  Nałruńswy n u ili 
proste ać poprzednią, a pokrzywiła ją tylko. Mo­
żna na takiej podstawie jedną i tę samą sprawę 
wygrać i przegrać, przyszlę wam więc wnet od- 
prostowanie tego sprostowania.

— D ro h o b y cz . Dżuma i dżuma i jeszcze rsz 
dżuma. Tak piszą dzienniki i tak brzmi ogłoszenie 
świetnej komuny na rogach ulic miasta —  a bie­
dny przechodzień, którego to wszystko przeraża 
przypomina sobie czasy ostatniej epidemii chole­
rycznej, w czasie której panowała cisza w mieście 
wynikła ze zgody nieobecnych zapaśników — pod 
grozą równouprawnienia wobec śmierci, a na pa­
miątkę owych czasów została cuchnąca rzeźnia i ta­
każ fabryka jelit suszonych nad strugą śród mia­
sta, o których rozebraniu i przeniesieuiu w owym 
wiele mówiono czasie.

1 teraz cisza, tn i owdzie tyłku zamigocą 
błędne ogniki dowodzące bagnistych miejsc w oko­
licy lnb odezwie się głos oficjalnych sprawozdaw­
ców z publicznego życia. Jeżlibyś jednak czytel­
niku myślał, że pod tą ciszą kryje się zasól ci­
chej głębokiej a pożytecznej pracy, która przer­
wawszy jednostajuość olśni mieszkańców miasta 
głębokością celu, myliłbyś się mocno — u nas ci­
cho — bo spiemy. Przemysł spi, choć sprzedają­
cych nie brak — bo nikt nie kupuje — grosz bo­
wiem jakkolwiek kasa miejska srebrem wypłaca 
staje się rzadkością między ludźmi, tak że zacho­
dzi obawa, by w niedługim czasie guldeny nie 
miały u nas numizmatycznej białych kruków war­
tości.

Ruch handlowy miejski reprezentuje giełda 
niedzielna t. j. zgromadzenie notablów Borysław- 
skich w niedzielę na rynka i paczka kupczyków 
wygrzewających się przed sklepami na słońcu, bo 
niemają kogo obsługiwać.

Od lat już więcej jak cztery, jak się Rada 
gminna rozpędza do wybndowania szkoły panień­
skiej. Co tn było projektów — pertraktacji — pla­
nów pro i contra, ale coś nam się zdaje, że zapał 
szkolny mija, i kwestja budowy pójdzie spać. Dla- 
czegożby nie, kiedy tyle innych spraw zasnęło.

Toż i kwestja szpitalna spi jnż lat 40 —  a 
przecież raz tak była bliską zakończenia, że na 
budowę zakładu kilkadziesiąt tysięcy dać miano; 
ale to było przed 20tn laty w każdym razie przed 
autonomią, w owych czasach, gdy urzędnik komu­
nalny o 300 guldenach nie lękał się nadszarpnięcia 
kapitałów miejskich, i był pewien, że dla niógo 
jeszcze wystarczy. Dziś przy kilkakrotnie podwyż­
szonych płacach, remnneracjach i świątecznych dat­
kach, nużby się Rada gminna rozbrykała a wydała 
z 60 tysięcy na szkołę i szpital — fe —  nie zo­
stało by kapitała na pokrycie płac i datków urzę­
dniczych.

Jest zato porządek budowlany miejski uchwa­
lony — ba nawet rozdany pp. radnym. Mimo to 
w śród miasta stoją zawalone rudery a w gęstwi­
nie budują się drewniane szopy dla lndzi. Kościół 
się wali. Księża z ambony rzucają anathema. na 
Radę gminną, że go nie naprawia a kiedy jełn »*<



księcia kościoła zaproponowano, aby zajął się do- malarz Adam G r u s z e c k i  byli bezpośrednieml 
browolną składką na naprawę domu Bożego, z któ- 
rejby wcale ładny mógł powstać funduslk —  a h ! 
nie mogę (,r*secze“, to mnie nie wypada.

A czy w Drohobycza nie trzeba ochronki, do­
mu jw ytołkn? Przypominamy sobie, że nawet już 
rai cos dodobnego zakładano. Zdaje się, że inicja­
tywa zaspała. A więc cóż pozostaje ? Aha — jest 
kasa oszczędności, choć niema co do niej wkładać — 
ale co raz ciężki poród. Jeden chce być dyrekto­
rem więc — dla zasady —  zakłada proteata — drugi 
chce robić GeschSft — pcha procenta na 8 ‘/„  trzeci 
myśli o konkurencji i niebezpiecznych wpływach To- 
waraystw zaliczkowych i podniósł by procent od
wkładek nie na 7*/, ale na 1007, a w tenczas 
nie w fabryce ale w kasie oszczędności lokował 
własne kapitały —  słowem jest kasa oszczędności, 
ale cóż kiedy po założeniu spostrzeżono się do­
piero, że statut hetta, a regulamina wiśta w ża­
den sposób jednego rydwanu nie chcę ciągnąć. A 
więc, zmiana statutu i t. d. jest zabawka.

Cicho więc —  co komu do tego, że 115 dzieci 
w jednej izbie się dusi, że nauczycielki w zaduchu 
omdlewają, co to kogo obchodzi, że nędzarz niema 
gdzie się schronić — słaby nie znachodzi pomie­
szczenia w szpitalu! Mamy Radę gminną — urzę­
dników komuny —  kasę oszczędności —  porządek 
budowlany i fiakierski, starożytny kościół — popę­
kany w kawałeczki chodnik asfaltowy, i wreszcie 
ów z lepszych czasów, transparentowy zegar wie­
żowy .czuwający w nocy nad nami! Dobranoc du­
chu inicjatywy i dobrych chęci!

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
— Tygodnika powszechnego (pismo ilustrowane, 

wszelkim gałęziom literatuiy i polityce poświęcone) 
nr. 11 zawiera: Franciszek Tegazzo. — Ładny chło­
piec, przez J. I. Kraszewskiego. — Grnnwald, 
(w iem ) przez Czesława. — Pogadanka, przez Ka­
zimierza Grzymałę. — Kraj Zulusów. — Ze świata 
tonów, przez Jana Kleczyńskiego. — Afganistan. — 
Opis kraju. — Natury zagadkowe, romans Fryde­
ryka Spielhagena. — ' Fortyfikacje na Malcie. — 
Szaraficza brazylijska. — Córka Jaira. — Artysta- 
malarz, — Kronika polityczna. — Z prowincji. — 
Rozm aitości. — Zadanie konikowe. — Zadanie sza­
chowe — Ryciny: Córka Jaira. Z obrazu Max’a .— 
Franciszek Tegazzo.— Fort Łaskaris na Malcie.— 
Arl/ita-malarz. Z obrazu M. Verhas. — Szarańcza 
brazylijska.

G o s p o d a r s tw o  p r z e m . i h a n d e l.
„Kotwica*4 (der Anker), Towarzystwo nbez- 

pieeseń na życie i renty we Wiedniu. (Jeneralna 
reprezentacja we Lwowie ul. Hetmańska 1. 8.) W 
miesiącu lutym r. b. wydano 393 polic z kapita­
łem złr; 882.913, a zatem od 1. stycznia 1879 r. 
wydano 868 polic na złr. 1,842.613

W upłynionym miesiącu zebrano premij złr. 
103.032 — wkładek złr. 114.445 — w 2-miesię- 
eznej operacji, t. j. od 1. stycznia 1879 zyskano 
prem|j i wkładek łącznie złr. 509.394.

W  skntek wypadków śmierci wypłacono w ro­
ku bieżącym złr. 77.749 — zaś od istnienia towa­
rzystw* złr. 8,475.574.

Tundusz gwarancyjny złr. 28,606.011 i ct. 59.
Lwów dnia 18. marca. ( S p r a w o  z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów p a r ita s  Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 8-—  do 8-25 zł., buła  
od 8 -— do 8*25 zł., żółta od 7 50 do 7*75 zł., je­
sienna od — •—  do — •—  zł. —  Żyto od 4*50 do 
5 — *1., nowe od — •—  do — ■—  zł. —  Jęczmień 
browarawy od 5*25 do 5*50 zł., pastewny od 4*25 
do 4 50 zł. —  Owies od 4*— do 4*50 zł., nowy
od — •—  do — ■'—  zł. —  Groch do gotowania od
6*75 do 7*25 zł., pastewny od 4*75 do 5*— zł., 
nowy ed — •—  do — •—  zł. —  Wyka od 3-75 do 
do 4 —  zł. —  Bób od 8-25 do 9 60 zł. —  Kuku- 
rudza stara od 5*— do 5-10 zł., nowa od 4-50 
do 4 70 zł. —  Rzepak zimowy od 11'— do 11 ‘60 
zł., raapak letni od 10-75 do 11*50 zł. —  Lnianka 
od 9’—  do 9*50 zł. —  Nasienie lniane od 10*50
do 11*25 zł. Nasienie konopne od — *—  do — *—
zł. —  Koniczyna od 30*—  do 41*—  zł. —  Kmi­
nek od 30*—  do 32*— zł. —  Anyż od — *—  do
— *— zł. —  Anyż płaski od — do —*—  zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — *—  do 25*75 zł. W terminach

w mieziącu marcu od — *—  do — *—  zł.
U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i e n e :

S talsze.
W a l u t a :  Mark 57.47. —  Rubel 1.15. -

Napoleondor 9.31 ł/ t .

Z Izby sądowej.
L w ó w ,  19. m arca. (M orderstwo.) O skarżony 

S tanisław  Rommer, człowiek 58-letni, średniego 
wzrosft, nut fizjonomię typową spokojnego człowie­
ka , pełnego prostoduszności. Bez wybiegów 1 wy­
krętów opow iedział cały fakt, i oczekuje wyroku 
sędziów swoich z całym spokojem dnszy.

Świadkowie słuchani w tej sprawie najważniejsi 
aą ci, którzy podają szczegóły o charakterze obn 
przeciwników, o stosunkach Przedrzymirskiego z 
Bommerową, o zachowaniu się tejże, jakoteż o nsi- 
łow aulach pojednania się. czynionych nienstannie ze 
strony Bommera.

Mikołaj F r a n c z a k ,  włościanin z Zaszkowa 
niósł mleko do miasta w chwili, gdy Bommer strze­
lał do Przedrzymirskiego. Ten nciekając schronił się 
za Franczaka. Ignacy D n i e  w s k i oficjał kasy 
miejskiej, Teodor T u r c z a k czeladnik szewski 1

świadkami tego faktu Debora i Beila Wepper, cór­
ki szynkarza na Zamarscynowskiem znały Bommera, 
zachodzącego często do ich szynku, gdzie pijał zwy­
kle kieliszek rumu. W ostatnich czasach wcale nic 
nie pijał, lecz był ciągle zamyślony i smutny. Jan 
K r a j n i k ,  terminator na huk strzałów wybiegł­
szy na ulicę widział słaniającego się Przedrzymir­
skiego, który zdążał do domu i upuścił laskę żela­
zną na drodze. Ludwika R u c k a, służąca widziała 
na 4 dni przed wypadkiem Bommera, jak stał cią­
gle w furtce realności nr. 13 (gdzie mieszkał) o 
kilkanaście kroków tylko odległej od domu, gdzie 
mieszkał Przedrzymirski. Zdawało się, że na ko­
goś czeka.

A niela B o m m e r  i córka jej 16-letnia Mar­
cela zrzekły się świadectwa, i dlatego wcale nie 
stają do rozprawy.

Wiktorja T r e f a n i u k  i mąż jej zeznają o 
licznych poszlakach i faktach na dowód, że pomię­
dzy Anielą Bommerową a Przedrzymirskim istniał 
stosunek miłosny, gorszący nawet sąsiadów.

Odezytaoo list przejęty, a pisany przez Prze­
drzymirskiego do Bommerowej z czasów pobytu jej 
w Stanisławowie. Jest on przepełniony oświadczy­
nami miłości.

R o z ł u c k i Wiktor 49 lat, adjunkt tabuli 
krajowej znał Bommera z czasów jeszcze młodości. 
Rodzice Rozłuckiego sąsiadowali na wsi z rodzica­
mi Bommera. Stanisław był zawsze porządnym 
człowiekiem. Pożycie z żoną było dobre aż do prze­
prowadzenia się na Bukaczowce, gdzie żona jego, 
lnbiąca się stroić i próżnować, miała miłostki z ja­
kimś dandysem kolejowym. Raz przejeżdżałem tam­
tędy — powiada świadek i wstąpiłem do Bomme- 
rów po starej zajomości. Bommera nie zastałem, 
wyjechał był za interesami. Żona jego powiedziała 
mi, że dziecko ma konające, ale mimo to była wy­
strojona i bardzo wesoła, jak gdyby nic. Gdy go 
odjechała z Pszan uchodząc do Stanisławowa, a na­
stępnie przebywając we Lwowie, Bommer unieszczę- 
śliwiony i zrozpaczony często gęsto ndawał się do 
mnie o radę. Ja się dziwiłem bardzo temu stosun­
kowi Bommerowej z Przedrzymirskim, bo to „chy- 
rlawa bieda." Mówiłem tedy Bommerowi : nabij 
go — wypchnij — z kim tu do czynienia!1 O za­
miarze zabicia nigdy mi nie wspominał. Ja sam 
byłem zdania, że mógł to na wsi w krzakach da­
leko lepiąj zrobić, „byłby ani pies nie zabreebał.1 
Bommer szczególnie we Lwowie zapadał coraz wię- 
cej w zadumę. Dzieci swoje kochał nadzwyczaj.

Zastępca prokuratora usiłuje wydobyć ze świad­
ka zeznanie, iż owa zadnma pochodziła z tajnej 
choroby i z pijaństwa. Świadek zaprzecza temu. 
Bommer nie był nałogowym ani lampartem.

Jnlia O l e w i ń s k a  żona urzędnika, wydaje 
Przedrzymirskiemu, który w ich doinu podczas szkół 
jeszcze mieszkał, świadectwo „statecznego nad wiek 
człowieka11. Był uczynny i lubił dla drugich się po­
święcać. O swoim stosunku z Bommerową opowia­
dał jej tylko tyle, że się- opiekuje kobietą biedną i 
dziećmi jej, Bommer bowiem zachowywał się wo­
bec niej niestosownie, nieraz z bronią w ręku opę­
dzał się za kobietami, a Przedrzymirskiemu raz 
groził strzelbą.

O b ż a ł o w a n y .  Była — nienabita — chcia­
łem go tylko nastraszyć, aby się wyniósł. (Innym 
razem wyzywał go na pojedynek).

Julia S o b o t a ,  14-letnia dziewczyna, uczen­
nica szkoły św. Marcina, koleżanka Marceli Boni- 
merownej, która chodziła do szkoły ormiańskiej: 
Towarzyszyłam Marcelinie nieraz do miasta i zdy- 
bywałyśmy »ię z ojeem jej, panem Bommerem, któ­
ry troskliwie wypytywał się o potrzeby córki, kupo­
wał jej trzewiki, suknie i kapelusze. Przedrzymir­
ski nazywał Bommerowę swoją siostrą; Bommero- 
wa przychodziła do starej Przedrzymirkiej tylko 
pod nieobecność jej w domu. Jakiś czas przed wy­
padkiem, na furtce domu, gdzieśmy mieszkały, spo­
strzeżono wyrysowaną szubinicę z nieczytelnym pod­
pisem. Przedrzymirski, gdy mu o tem powiedziano, 
rzekł: „To pewnie Bommer zrobił.11

Wacław C e b r o w s k i ,  szwagier Przedrzy­
mirskiego, (ożeniony z siostrą jego rodzoną) jeden 
z najważniejszych świadków, był słuchany dopiero 
dzisiaj. (Wczoraj bowiem popołudniu dla słabości 
obrońcy nie było posiedzenia sądu): Przedrzymir 
skiego poznałem już przed kilku laty w Stryju. 
Niepodobat mi się, bo był „marzycielem11 i do zby 
tku nabożnym. W Pszanach poznałem Bommerowę. 
Była to kobieta lekka. Wyglądała jak „pierwsza 
lepsza hrabina1', zamiast pracować czytała roraan 
se. Do awantury przyszło z mężem, gdy ten chciał 
chrzcić najmłodsze dziecko swoje Władzię. Prze 
drzymirski niechciał na to pozwolić, twierdząc, że 
to jego dziecko. Bommer nniósł się i pobił go — 
a później przepraszał.

Bummerowa zbuntowana nknuła spisek na mę­
ża. Gdzieś go wysłano z domu, a sami spakowali 
rzeczy, i chcieli wyjeżdżać. Bommer w sam eaas 
wrócił i przeszkodził temu. Oszołowieno go tedy 
h e rb a tą  i podczas gdy spa l, wynieśli się cichaczem 
— do Stanisław ow a z rteczami i dziećmi. Bommer 
długo nie wiedział, gdzie się żona podziała. Do­
wiedziawszy się, posyłał jej wiktuały i pieniądze. 
Gdym przedstawiał, że uie potrzebnie to czyni, gdyż 
nie subwencjonując jej, zmusi ją do powrotu, od­
powiadał : żal mi dzieci — ona sobie da rady — 
ale one pójdą na poniewierkę. Przedrzymirskiemu 
zawsze mówiłem: Julku upamiętaj się, co robisz — 
Bommer ci w łeb wypali. Przedrzymirski śmiał się ; 
Ja prędzej jemu w łeb wypalę — Bommer stary 
dureń i tchórz. Stara Przedrzymirska gdy się z sy­
nem sprowadziła do Lwowa, narzekała często na 
syna, bo jej wybrał pieniądze z kasy oszczędności. 
Przed kolegami swojemi z poczty przedstawił Prze 
drzymirski Bommerowę jako swoją krewnę. Przy 
jechawszy raz do Lwowa, robiłem wyrzuty Julko

wi i matce mówiąc: „Bójcie się ioga — co robi­
cie — Bommer was wszystkich wjnordujeu. Mat­
ka zmartwiona stosunkiem całym -  w skutek wy 
czerpania funduszów, ulegała synwi, i nie mogła 
przeprzeć swojej woli. Chciała ójść do służby. 
Syn nie pozwolił, bo tylko argurontem, iż utrzy­
muje starą matkę, reklamował sięod wojska. Bom­
mera po długim niewidzenin spothłem we Lwowie 
podczas w*ystawy krajowej. Żalił mi się bardzo i 
prosił o radę. Ja znuwu udałen się do matki z 
wyrzutami, jak śmie cierpić taki tosunek gorszący 
w swoim domu. Matka istotnie opiero wtedy na­
pędziła ją .Qd siebie. Ale stosuneli nie ustał. Bom­
mer najbardziej się obawiał, że Przedrzymirski po 
matce uwiedzie mu także najstarsą córkę. Chciał 
wszystkim przebaczyć, byle tylk żona z dziećmi 
powróciła. A gdy to nie odniosłe skutku, wpadał 
w rozpacz, a w rozdrażnieniu był gotów na wszy­
stko. (C. d. n.)

w przyszłości na bezsilność skazanych; zważy w­
szy, że Francja, chcąc naprawić złe przez nieb 
zrządzone, potrzebuje niezamąconego niczem 
spokoju, i że dla republikańskiego parlamentu 
nadeszła chwila wyłącznego oddania się wypra­
cowaniu wszelkich ustaw ekonomicznych, prze­
mysłowych i finansowych, których kraj potrze­
buje i po których spodziewa się rozwoju swego 
bogactwa i dobrobytu zważywszy to wszyst­
ko, podaje Izba zamiary i działanie ministrów z 
16. maja i 23. listopada pod sąd narodowego 
sumienia, które już ich uroczyście odepchnęło 
od siebie. Izba wzywa ministra spraw wewnętrz­
nych, aby uchwałę powyższą ogłosić kazał we 
wszystkich gminach Francji.*

T e l f lo w  Gaz. Nar, i oste. wtadomości.
Nieszczęśliwy zaprawdę jes ten p. Schmidt, 

dyrektor finansowy Rumtlji. l iż  to już razy 
ten człowiek był w ciężkich trapatach. Pod­
czas pierwszej swej podróży ńspekcyjnej nie 
mógł kroku uczynić bez silnej sskorty, bo byli­
by go Bułgarzy w kawałki roeszarpali. Teraz 
dzieje się to . samo podczas jeg< drugiej podró­
ży inspekcyjnej. W Haskiej ragach wpadł do 
jego mieszkania i zranił kilku urzędników. Gu­
bernator .filipopolski br. Hiibsch lakazał śledztwo. 
W Jamboli połamano powóz Scuftidta, i chciano 
podpalić dom, w którym raieszktł. Dopiero wda­
nie się wojska uspokoiło motbeh. Do Śliwna 
pojechał Schmidt z eskortą 15 lozaków ; w dro­
dze otoczyło go 10.000 powstmców i zmusiło 
do powrotu do Jamboli, gdzie .enerał Tiszenew 
oświadczył mu, że jeżeli nie ebe narazić swe­
go życia musi zaniechać podróay, gdyż komen­
danci nie mają polecenia użycia broni przeciw 
Bułgarom. Z Jamboli udał się Sjhmidt do Sli- 
wna i tam znowu, jak donosi dzisiejszy tele­
gram, nastąpiło wzburzenie luwości. Stołypin 
nakazał poaresztować Bułgarów, aby ich potem 
znowu wypuścić i podburzyć pr;ez swoich ajen­
tów do nowych rozruchów

Z Paryża donoszą nam ustępujące szcze­
góły o przebiegu posiedzenia, la którem deba­
towano w sprawie gabinetu z .6. maja 1877 r.

„Drażliwa sprawa gabinetu Fourtou-Broglie 
zakończyła się szczęśliwie. lzU deputowanych 
przychyliła się do żądania miuhterjum, które ze 
swej strony uległo wpływowi mocarstw obcych, 
mianowicie dworów berlińskia*o i petersburg- 
skiego, jak o tem głośno mówią w tutejszych 
kołach dyplomatycznych.

Deputowany Brisson, rzecznik komisji śled­
czej, do upadłego bronił konkluzji swego ra ­
portu. Na poparcie aktu oskarsenia przytoczył 
z trybuny nowe dokumenta, ktire pokazują, że 
ministrowie 23. listopada 1877 iarządzili środki 
militerne, jakby w zamiarze dokonania zamachu 
stanu. Atoli żaden z tych dokumentów nie wspo­
mina wyraźnie o jakimkolwiek zamachu. Mini­
strowie mówią tylko o rozporządzeniach wojsko­
wych na wypadek rozruchów. Dowódzcy korpu 
sów armii nie wiedzieli, czego to ministerjum 
wojny żąda od nich. Jenerał Ruchebouet polecił 
utworzyć kolumny ruchome i pousuwać z nich 
oficerów, którzyby okazali jakiekolwiek wahanie 
się. Na to jenerał Aymard, obecnie gubernator 
Paryża, odpowiada krótko i węzłowato, że „ani

Kulmatycz. Dr. L. Lisaiski z R»wy. A. Witoszyń- 
ski z Sanoka. C. Ladyżyński ze Sanoka. O. Gliński 
z Dobrowlan.

Lwów, z Izby handlowej, 19. marca. 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 200 zł. . .

., kred. gclic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponn bieżącego).

228 25 231 —  
128 50  131 £0  
2 5 4 — 258 - 
218 — 222 -

Wiedeń 17. marce. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Beaty aur* w banku 5 pro.

,  . w  srebr. 6 „
l t t l  eale losy (m. k. . 

g 1KJ V, lo»n ,  .  •
c; lf f i t  p" 260 i łr .  w.m. 4 pr.
i l « * 0  „ 600 .  „ 6 „

1Mb „ 100 „ . . . .
1864 „ 100 „ . . . .

Listy anot dom. po 120 i l . t ,  
ken ta libsta 4 pret..................

Obligacje indemnizac. 
(100 tt.)

G a l i c y j s k i e .........................
Bako w if isk ie ..........................
Inne pcbliezne pożyczki. 
W tgisMka rent* słota 6 pr. po

100 sh  w. s ..........................
W tfieM kie pot. kol. po 120 zł.

5 proee l t o w e .....................
W fgisrsl a pot. po 100 itr. 
Tu eeka potyczka kol. po 4 fr.

Atcje bankowe.
a * f 1 -mmtt. po 900 zł. 130 
Bodonsnafi. Aot. Ges. 200 złr. 
l i s t a ś  toedjrtowy dla handlu

i ui— j sl i i ..........................
Zakład M i  f W l r  900 sir. 
Tew an. oskrat. nitszo-oustr.

po MO u tr .......................
m s t e - a  utrjoekie po 100 złr. 
Frosoo ■esienkie po 200 złr. 
AaLsyjski boak kip. po 200 zł.

pUeąliiąda. płacą iąde.
złr. w. a.

Gilic. bank dla hand i przem. 
po 200 słr.............................

złr. a. a.

Galicyjski zakład kred. ziem.
po 200 słr............................ ------ _

64 40
64 80

64 66
sr. _

Banka austro-węg. po 800 słr. 
Unionbank po 100 złr. ■ •

792 -
78 76

793
7926

_  _ V«roinsbank po 100 złr. . • — ...
__ —_ Fjwkahsbank pow. po 140 złr. 113 — 113

114 M 116 Wlbdehski Bankverein po 100
117 60 118 - w. a. . . . . . . 1 3 50 114 -
127 60 119 -

A k cje  ko le i.161 - 163 -
148 - 144 — 

7 7 - Albrechta po 200 i tr 89 6o 40 6076 80 AlfSldzkiej po 200 iłr. »rber 12026 120 76
DmeBtrzfcńakiej „ 42 644

„ m! k! .70 60 17160
87 76 86 26 Ferdynanda północnej p0 1000 

złr m. k ................................
88 60 84 60 Franoisz. Józ. po 200 zł. w. a. SC03

137 60
•0 91 
188 60Kolei gal. Karola Lnd. po 200

zł. m. k. . . . . . . . 229 ?- 229 76

8615
Lwow. Cter. J ts sk t po 200 zł. 1 2 9 - 1 8 0 -

116 — Morawsko-Szlązka (contraln.)
po 200 złr.............................

Anstr. pół. ztch. po 200 zł. sr.
— - ■ —

103 50 1 0 4 - 118 60 119 —
98 36 98 7fi „ „ lit. B. po 200 „ 6125 61 76
----- *---- Rndolfa po 200 złr. srebr. . 128 50 124 60

Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. 
Btaatsoisonbann Gesellschaft

91 50 92 --

106 76 1 0 7 - 2C0 zł. w. a .......................... 260 26 260 75
Sfidbahn po 200 zl. srobr. . 6 6 - 66 60
Tramwaj wiod. po 200 zł. . 
W ągm ko-galieyjski (Łupk.)

1 8 0 - 180 6C
144 — 94411

8676 87 2613176 B u - po 100 złr..............................
Wągier, półnoen. wsehoh. po

123 -* 4 4 - WO 200 złr. s ro b r...................... 119 6C
Węg. wseh. (Ostb.lpo 200zł. 
Wągier, zacbodn. (Westb.) po

— — w—

-- ■■ 200 atr. wa ..................... 114 21 114 76

jeden oficer się nie zawaha, skoro rząd pozosta 
nie w granicach legalności.11 f

Mowa Waddingtona, prezesa rady ministrów, 
wcale się nie podobała sejmowi Pan Wadding- 
ton nie jest mówcą. Krztusił s ię , odczytując 
swoją mowę. Minister spraw zagranicznych u- 
znaje członków gabinetu 16. maja i 23. listopada 
za przestępców, ale prosi o przebaczenie dla 
nich, ze względu na zły stan ekonomicznych 
interesów kraju. Ustawiczne depitacje odzywają 
się dó pana ministra w te słowa: „Cierpi prze­
mysł, żalą się rolnicy. Upraszamy was, zajmij­
cie się jak najprędaej interesami, od których 
zależy dobrobyt Francji11.

Korzystając ze sposobności, minister nakre­
ślił w krótkich słowach program rządowy. 
„Chcemy, rzekł p. Waddington, postawić na po­
rządku dziennym prawa o nauczaniu publicznem, 
o robotach publicznych, o armii i taryfach cel­
nych. Chcemy, aby wszelkie nabytki nowoczes­
nych wieków przeniknęły instytucje i prawa 
nasze. Zawsze staniemy w obronie praw pań­
stwowych. Czy mowa będzie o konkordacie, na­
uczaniu publicznem, swobodach municypalnych 
albo o policji po większych miastach, zawsze 
odeprzemy wdzierani* aię w atrybucje rządowe, 
bo kraj najbardziej potrzebuje silnego rządu. 
Francja zarówno pragnie wolności i porządku11.

Po mowie p. Waddingtona Izba pzzystąpiła 
do głosowania, a odrzuciwszy wniosek komisji 
śledczej, przyjęła umotywowany porządek dzien­
ny tej treści:

„Izba deputowanych oświadcąa przed pod­
jęciem porządku dziennego jeszcze raz, że mi­
nistrowie z 16. maja i 23. listopada zbrodniczem 
swem przedsięwzięciem przeciwko Rzeczypospo­
litej zdradzili rząd, któremu służyli, że pogwał­
cili prawa i pułjliczną wolność, i że doprowa­
dziwszy Francją do samej krawędzi wojny do­
mowej, odstąpili od zamiaru jedynie pod nacis­
kiem oburzenia i energicznych uchwał kraju. 
Przekonani wszelako, że niezaufanie, jakie na 
siebie ściągnęli, pozwala zwycięskiej Rzeczypo­
spolitej odstąpić od ścigania wrogóWvi_tąk_^aż

W iedeń 18. m arca. Posiedzenie Izby 
posłów Rząd wniósł projekt ustaw y o po­
borze nadal podatków do końca kwietnia, 
tudzież k ilka kredytów dodatkowych dla mi­
nisterstw  handlu  i oświaty, i ustaw ę o r e ­
jestrow aniu morskich statków  kupieckich. 
Ustawę o podziale budynków w edług części 
m aterjalnych przyjęto.

W iedeń 18. m arca. W niesiony w 
Izbie posłów projekt ustaw y o poborze po­
datków do końca kwietnia, upoważnia rząd 
do pokrycia niedoboru z roku 1879 em isją 
renty złotej do imiennej wysokości 100 mil. 
złr. a ewentualnie zaciąganiem długów bie­
żących, dopóki ta  emisja nie przyjdzie do 
skutku.

Budape«zt 18. m arca. Posiedzenie 
Izby posłów. P rzy  rozprawie nad etatem  
m inisterstwa w yznań odrzucono wniosek, żą­
dający wniesienia ustaw y o wolności wyznań 
(t. j. przypuszczającej bezwyznaniowość; p. 
r.); natom iast przyjęto wniosek, żądający 
wniesienia ustaw y o zaprowadzeniu ślubów 
cywilnych. — Tisza powrócił dzis wieczór 

Szegedyna.
P e te r s b u rg  18. m arca. Członkowie 

międzynarodowej komisji lekarskiej B i e s i a -  
d e c k i ,  Kabiadis, Rozsahegy i Petresko od­
jechali d. 16. b. m. z W etlan ła  dc A stra- 
chanu. K w aran tannę  odbędą w Rem ianach.

Adrjanopoi 18. m arca. Jen era ł Skobe- 
lew cofnął się z ty lną strażą tymczasem  do 
M ustafa baszy. P rzed wymarszem pożegnał się 
Skobelew najserdeczniej z austrjackim  kon­
sulem i w ładzam i tureckiemi. Z ustąpieniem 
Moskali opuściło Rumelię 20 .000  rodzin 
bułgarskich. W e wschodniej Rum elii panuje 
wielkie wzburzenie. Skebelew m usiał przed­
wczoraj jak  najspieszniej do Sliwna wojsko 
wyprawić, gdzie ze Stolypinem i Kontoulim 
ajentem  F rancji przybyły dyrektor finansów 
Schm idt sta ł się przedmiotem n i r p n jp ć n y e b  
dem onstracyj.

Belgrad 18. m arca. R ząd tutejszy w e­
zw ał wszystkie m ocarstw a do zaw arcia pro­
wizorycznych trak tatów  handlow ych na pod­
stawie najbardziej uwzględnionych mocarstw. 
Między A nglią a Serbią zaw arto wczoraj po­
dobny trak ta t. Z końcem m arca  odbędzie 
•się tu  w ielka konferencja w kw estjach kole­
jowych.

Konstantynopol 18. m arca. Tłum  ludu
w Śliwnie, dowiedziawszy się o przybyciu 
dyrektora finansów Schm idta w towarzystwie 
Stołypina i Coutouliego, reprezentanta F ra n ­
cji, przybrał natychm iast groźną podstawą, 
która Stołypina zmusiła zarządzić liczne u- 
więzienia przez milicję bułgarską.

Kopenhaga 19. m arca. „Dagens Ny- 
h ed er11 donosi: Rząd niemiecki odpowiedział 
duńskiemu, że spraw ę północnego Szlezwigu 
uważa za załatw ioną definitywnie traktatem  
z d. 11. października 1878.

T y r n o w a  19. m arca. Zgromadzenie no­
tablów  uchw aliło jednogłośnie adres, w k tó­
rym  wyłuszczając ważność organizacji Buł- 
garji, w yraża carowi podziękowanie i kreśli 
przykre położenie B ułgarji.

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 86 75 87 764 81 — 82 ---
„ „ „ 6 „ okres. . 86 75 87 76

Banku hipot. galic. 6 pet. . . 92 23 93 25
Galic. Zakł. kred. wiośc. 6 pret. . 91 75 93

HI. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 2o 91 3J
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . . 87 40 88 40
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6 /b 90 — 91
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 90 — — —
Losy miasta Krakowa . . . . 16 fO 18 60

„ „ Stanisławowa . . . 22 — 24 —.
V. Monety.

Dukat h o len d e rsk i..................... 6 42 59
„ cesarski ........................... 5 46 i 56

N ap o leo n d o r................................ 9 29 9 39
Półimperjał rosyjski..................... 9 54 9 64
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 60 1 60

„ „ papierowy . . . 1 14 1 15
100 marek niemieckich . . . . 57 25 58
Srebro .......................................... 99 50 100 60
Kupony w s r e b r z e ...................... 99 26 100 25

K U R S G IE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J. 
Wiedeń 18. marca 1879. 

godzina 2. minut 45. popołudniu.
Losy kredytowe 167.75. 
Akcje fran.-aust, — .—. 
Unionsbank 78.2U.
Nordbahn 210.— .
Kolej AlfBld. 121.50.
Kolej Lw.-czer. 130.— . 
Rudolfsbahn 124.- —.
Węg. obi. p. w zł. 67.75. 
Losy z r. 1864 151.50.
Verkehrsbank 114.50.
Renta węg. 6 "/„ 86.22. 
Baiikverein 114.80.
Losy węgier. 87.25.

Węgier, kred. 235.75  
Anglo-austr. 106.60 
Kolej Kar. Lud. 229.75 
Kolej Połud. 65.75 
Kolej Elżbiety 172.—  
W ęg. Nordonb. 120.50 
Wied. Comnnal.107.75 
Galie indemniz. 87.75 
Kolej sirdmiog. 92.50 
Losy tureckie 21.25 

Kolęj Państw. 252.50 
Rosy. rubel pap, 1.14"85 
Marki niemieckie 57.50 
Węg. galic. kolej — .—  

stałe.
Węg. Ostbahn — .—

Usposebienłe:
Wiedeń d. 19. marca, 

godzina 10 minut 50 przed południem.
Akcje kredytowe 246.90 Anglo-Austrjadti# 106.25  
Kolei Kar. Lud. 229. -  Kolej Południowa — .—
Unionsbank . 77.10 Napoleondor . 9 .3 3 ^
Rosyj. banknoty . -  Usposobienie: Błabe.

B e r lin  d. 18. marca, 
godaina 5  minut 50 popołudnia.

Rosyj. bankn. 199.25 Akcje kredyt. . 4 42 .___
Lombardy . 114 50 Galicyjskie . . 99,75
Kolei Rnmuńs 30.70 Anstrjackio banko. '74 10

Uspoiobieoie: silnt.

W teatrze hr. Skarbka.
W e środę dnia 19. marca 1879,

Po raz szó sty :

D a m a  t r e f l o w a
Komedja w 4 aktach Kazimierza Zalewskiego. 

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro: „TRUBADUR."

Akcje przemysłowe.
Badów. Tow. sustr. po 200 sir. 

,  n wiod. po 200 „
„ tanich popi. po 100x1.

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodonored. *l]g. Cster. 6 pr. z I.
„ spito, w 33 lat 5 pr.w*. 

Gal. Tow. kred. ziem. -ipr. wa. 
» » » n 5 Pr. n. a.

Oślic bank hipot. 6 pret. w. *.
„ Zakt. kr. włolo. 6 pr. „ 

Towari. kred. miejskie 6 prot. 
Bank austr.-węg. m. k. 6 pr.

w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 800 sł. 6 prot.
100 mir...................................

AlfBldzkie po 200 xł. 5 prot.
srebr. w. s ............................

Csoska z 800 złr. 6 pr. »r. w. a. 
Kltbiety po fi pr. sr. w. a 

„ om. 1862 5 pr „t.' /  _
„ em. 1870 fi „ . . .
„ em. 1872 S „ . „ .

Ferdynanda pół. 6 pro. m. k.
,  „ 6 „ w. a.

„ 5 „ srebr.
Gal. K. L. 300 zł. 6 pr. sr. w. a. 

. II. om. 5 pro. . . 
„ ID. em. 1871 300 .
„ IV. em. a 300 zł. 5 p.

Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. .

iłr . w. a.

119 
98 — 
79 50 
8«7» 
92 74 
9190 
90 —

100

113-

87 46 

92 40

10015

79 -

702 6 
77 
fU 
9150 
85 
89 *0 

108 -  
98101 

103 24 
10036 
100 -  

97 5

78 60

P rzy jech a li dnia 19. marca 1879.
HOTEL ZORZA : W. hr. Morstin z Krakowa. 

W. br. Czechowicz z Glinian. G. Szeliski z Mo­
skwy. E. Rozwadowski z Hładkiego. M. Wolański 
z Panszówki. A. Zelski z Hnsiatyna.

HOTEL EUROPEJSKI: J. Dąbrowski z Li­
twy. J. Morawski z Litwy. J . Siegler z Bole- 
chowa.

HOTEL ANGIELSKI : H. Treter z  Laszek. 
HOTEL WARSZAWSKI: K. Kurek z Niżan- 

kowic. M. Śliwiński z Niecłnchowa B. hr. Łoś z

5°/.

4%

H a s a  galic. Tow . kredytow ego.
Kupije. SprMdaja.

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 87 —  87 80
Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 iłr . po 81 —  81 60
Lw6w d. 19. marca 1878.

Pgoiągi kol*)owo.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 23 przed p&tneeą 

poeiag pMpieaany; o godz. 4. m. 63 rano poetą* 
oeobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pe«ęg

11 m. 90 
w połnd-

BIMIglJ,
DO PODWOŁOCZY8K: z Podzamcza: o godz. 

wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 
nie pociąg mieszany.

DO POBWOŁOCZiSK: z gtówaego dworca: o godz 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 aua, 4 
wieczór poetąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w ńo- 
tndnie, Dociąg miątzaay.

DO CZERŃI0 W1E C : o goda. 6 min. 45 rano, pociąg ne- 
spioszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pooiąg m itfls- 
n7i 0 godz. 12 min. 50 z południa, pociąg m itrttaT

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz 7 rino.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKO*WA: o godz, 5mia. 42 rano, pooisg pospiMMy. 

o godi. 9 min. 47 wieo*4r, pociąg oaobtwy, e m m . 
11 m. 28 prsed połndniomBpooiog miosaaas.

Z PODWOŁOCZ1 S Ł  na dworaoc w Podzamczu: •  go. 
doinie 3 min. 32 rano, pooiąg osobowy, •  go do. 3 ■ 
29 po południu, pociąg nuęm anr

Z PODWOŁOCZT8K: na dworsoc lwowski główny, o go­
dzinie 11 m. 8 wieesór, pooiąg peepiosany, o fodlL 
2 min. 58 rano, pooiąg osobowy, o goda. S m  59 po 
południa, pooiąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min, 15 wioocór, po- 
oiąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pooiąg n i |  
szany; o godz. 3 sn, 10 po południa, pooiąg mioasauy.

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz, 8 mi a. 35 w ie­
czór.

N A D E S Ł A N E .

Księgarnia F . H. R IC H TER A  we Lwowie.
Czytelnia polska, francuzkd, niemiecka.

Wszystkie w kraju i zagranicą wychodzące żurnale 
i  pisma perjodyczne.

Wszystkie dzieła krajowej i zagranicznej literatury.

72 80

71 76 
7 9 -  
94 40 
92 60 
86 
9 0 -  

104

106 7! 
100 fO 
10)26 
98-

7 9 -

Lw.-Czor, Jass. n .  om. 183T 
300 słr. 6 pr. srebr. w. a. 

Lw.-Crer. Jss. HI. em. 1868 
300 słr. fi pr. srb. w. a. . 

Łw.-Czer. Jass. IV. em. 1872 
800 złr. 5 pr. sreb. w. a. . • 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pro.
srebr. w. a............................

Bndolf em 1869 po 300 złr. 5
pr. sr. w. a.............................

Rndolfa cm 1872 po 300 zł.
5 proe. 1 rbr. w a. . . .

Siedmiogrodkiej na 200 złr. 
5 pret.....................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakłtd kredytowy dla handln
1 przem ysłu..........................

Klary po 40 złr. m. k. ! 
K eglench po 10 złr. m. k. . 
Arskkowsk. p0 20 zł. . .
P złffr p° 40 zł. m. k. . . 
Rudolfa po 10 złr. m. k . . .
ff*  ®łlm  po 40 zł. m. k . .
« •  Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska (potyczka) po

20 zł. w. a............................
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
"  indischgritz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 mark.
Frankfurt 100 mark . . .
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 funt. szterl. . 
P a r j t  100 franków . . .
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Doktor med.

FeliJcs Czerwialcowski
w roku bieżącym, podczas sezonu kąp ielo- 
1702 wego, ordynować bidzie 2 —3

w Gleiehenbergu. 
Pomieszkanie.
W dom n przy ulicy S o b ie sk ie g o  1.

3. , jest od 1. kw ietn ia do najęcia ele­
ganckie pom ieszkanie na 2. piętrze
zupełnie dla siebie oddzielne,
sk ładające się z salonu, 2 pokoi, przedpo­
koju, kuchni z przenależnościam i. Pokoje 
tapetowane,  piece,  kuchnia 
kaflowe. 1674 .1—7

Ból zębów tófcJ ;u
m i* k t  i ł i w D T  p a r y s k i :i a s t  s ł a w n y  p a r y s k i :  

w  t y c k  w y p a d k a e k .  * 4 y  
ż a d e n  i n n y  o i «  s k u t k u j e  ś r o d e k„LITON*

P*lk. 40 i 60 c t .  — W« L w e w ie  w  a p te c e  P  M i 
k r J a s o h a -  W S try ju  np tee*  Z . D rag  o w sk :-;go

1399 9 - 1 1

Dla iłynów i ia n ii
z b o ż e  m .

Każdemu
k t o  d o  W i e d n i a

rzyjeżdia u a k * .  brakują, poleca 
i komu m u / l l j f  my sław ue przez

Dr. HERZL wynalezione
przez J e g o  Mość cesarza  A u s tr j i  i kró la 
W ęg ier p a ten tem  odszctegóin ione

zęby wolno trzymające się

wszelkie cierpienia nerwowe w jedne '
iti-ne- 

Skład  w Paryżu
chw ili ustępują  po użyciu p igu łek  a n ti-n e - |lH J  JB^Główny Cennik Nasion

’ ’ Ora-Cronier. Skład  w Paryżu
Leva«geur, rue della M onnaie,23

w raglijnych U ra-O row ter.
w aptece p. Levasseur, r u e  ...........
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przyl 
ulicy F lorjańskiej — we Lwowie w aptec- 
p. K r z y ż a n o w s k i e g o  obok B rygidek 
p. P io tra  Mikolasch. W W arszaw ie w ekta 
dach m aterjałów  aptecznych, pp Ferd. Aug 
Gallego i J . Mrozowskiego. W  Stanisław o 
wie ap t. F Stechera. 1004 9 —'?

u

WE WIEDNIU,
S t a d t ,  Adlergasse 1.

Bole zębów  lecsą się i próżne się 
p lom bują . 1207 1 - 6

i l f ik
W Samborze 
trzy piękne dworki

P rzy  jed n e j z g łów nych  i n a jbardzie j 1 
nlic S am bora n a  sprzedaż

ln-

R ntynow any kupiec, szczególnie w o- 
brocie handlow ym  m ącznym  i zbożowym, 
i t. p, poszukuje do z a e t ę p e t w a  firmy 
powyższego zaw o d u , tudzież dla płodów 
strączkow ych i nasion d la D arm stad tu  i . _ „ 
okolicy. Posiada najlepsze rekomendacje, b ianych

Łaskaw e oferty pod B. X. 244 do|i>owodów fam ilijnych 3 dw orki całkiem  
G. L\ Daube d- Cm. C entral-A nnoncen-!n0w o > w p ięknym  sty ln  w ybudow ane, 
E rp ed itio n , D arm stad t. 1153 1—2 Irazem  lub  k a żd y  osobno. D w a z nich są

m nrow ane, jeden  drew niany . O gród n ie ­
spe łn a  mórg, na leży  do ty ch  dw orków ,

Folwark Kniażę
sprzedaje do siewu 

Jęczmień belgij. 50 klg . 3.50 ) loco 
t ł r o c h  z lo ty  5 ) klg! 4 — ) Kniażę

Cena worka na 100 klg. 7 0  ct. w. 
Zam ówienia uskutecznia za pobraniem  

kolejowem, lub też  za poprzedniem  złoże-, 
niem należytości „ Zarząd dóbr w K n ia z u  
[poczta Kniażę],

Z  tegoż folwarku pochodzące grocbyrj 
„Vaiy b iały  w łoski" i „V ictoria“ są do 
nabycia w „sk ładzie  nasion" p . T eo fila  
L ac k ie g o  we Lwowie. 1764 2—2

pierwszego w kraju specjalnego i wyłącznie

j j  g ł ó w n e g o  s k ł a d u  n a s i o n
* TKOFILA ŁTJCKIEGO

we L e wi e  przy  placu H alick im  i. 15. w gm achu B a rk u  h ip iteaz .
   a0F~ opuścił już prasę

JT W  i r o z s e ł a  się na żądanie f r a n c o ,  w  j

Żonaty, praktycznie w ykształcony, do- 
b rem f św iadectwam i zaopatrzony

u r z ę d n ik ,
zawodu leśnictwa i gospodarstwa,
k tó ry  przez 11 la t  poprzód jako leśniczy, 
potem  jako sam oistny zarządca ekonomicz­
ny, s lnży ł w pewnem  państw ie i ze sto- 
snnku slnżbowego d latego wystąpił, ponie- 
wsż m ajątek sp rzedano , uprasza Sza­
nownych w łaścicieli dóbr, posiadaczy lasów 
i gospodarstw  o nadanie m u posady jako 
leśniczy, m urg rab ia  lub ekonom i t .  p. — 

Życzyłby sobie także w pobliskośei 
Lwowa zadzierzawić m ajątek  około 600 
m órg. ziemi. Ł askaw e zlecenia pod adresem:

F .  O . do J. Blahut, „Annon- 
cen-Bureąn w Pradze, Ferdinands- 
strasse, 3 8 . 1790 2—2

Trawy miodowej
(holcns lana tas) świeżej i pewnej dostać 
można w Zarządzie dóbr IJbr/eż,
poczta Ł a p a n ó w ,  po cenie 4 z ł. ( 0  ct

morg,
na 20 la t  od p odatku  czynszow ego uw ol­
nionych. D łu g  zahy p o tek o w an y  w kw o­
cie 6.f 00 złr. na  67 ,  p re t. zost je  p rz y j* . a  za korzec, wraz z workiem i wolną 
realności. B li-szych  w iadom ości udzieli 0dsylką do kolei. P rzy  wzięciu naraz 1
ad w o k at p. dr. B udzyuow ski w Sam borze. korcy dodaje się 11 bezpłatnie.

1750 3 -  5 j P rzy  zamówieniu dniącza się tylko!,
— ^  ' m ały  zadatek. Je s t  to jedna z najlepszych I

1  . ¥ / Tf ' C f  M  '" 8 7  traw  do posiewania ugorów i łąk, bo je s ty
W W 2 3 najwcześniejszą, rośnie wysoko i znosi

jest zaraz wilgoć i posuchę, jakoteż do podsiew ania]
koniczów, osobliwie dw nletnich w stab-

poleca

W. MARSZIŁKIUWICZ
we Lwewie, ul. Krakowska l. 6. 

nszeiife towary korzenne, herbatę, wina, 
lihie-y hrajowe i zagraniczne w największym 
wybore poręczając za doborowy towar, rzetelną usługę 

i najmierniejsze ceny. 17 6 3—8
Ceiniki szezegółowe na żądanie gratis i franco.

Buljon
g a licy jsk i, k tó ry  na w ystawie w ie­
deńskiej z jednał sobie zaszczytne n 
znanie, rozbierany przez profesora 
chem ii w Czerniowcach. p . Karola 
Bechiniego, i uznany pomiędzy inne- 
mi d la swych w łasności składowych 
za najpierw szy, używany z powodn ła ­
tw ości w rozpnszczanin się, niem niej 
dla swej pożywmości jako dodatek do 
po traw  i nader zalecony — do naby­
cia n fabrykanta pod adresem  : 1749

2 —3 Antoni Sńlkowshi,
w hrysowicach, poczta Mościska.

w  p o w i e c i e  s t r y j s k i m
do sprzedania lab  w zam ianę na  kamienicę 
we Lwowie do odstąpienia. Zaw iera 
pola ornego 694 mer. 2 -  sąż. kw., pola 
375 mor. 1.465 s. kw., łąk , siana słodkiego 
110 mor. 150 s. kw., pastw isk 50 mor 
731 s. kw., razem  1.131 mor. 510 s kwad 
Ozimy zasiew 50 korcy ż y ta . 50 pszenicy, 
staw  zarybiony 9 morgów, prawo propina­
cji je s t, lecz karczm a niewybudowana, bu­
dynki gospodarskie w dobrym  stanie, dom 
m ieszkalny s ta ry , odrestaurow any o 4 po 
kojach, oficyny m urowane o 4 pokojach 
mapa k a ta s tra ln a  jes t w miejsen i znaczna 
część lasu. — Bliższa wiadomość w biurze 
Julji Witoszyńskiej, rynek 28 we Lwowie.

W Wysocku
poczta Radymno

można nabyć po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h

szczep y
owocowe i ozdobne

oraz NASIENIA sosnowego i świer­
kowego. Cennik na żądanie prze­
syła Zarząd dóbr. 1783 2 - 8

szych g ru n tach , które od wym arznięcia o- 
chrania. Sieje się na w ilgotną ziem ię, bo 
nie znosi włóczki, a  potrzebuje dużo wil 
goci do kiełkow ania. N a iłach  i czystycL 
piaskach z trudnością wschodzi. 1637 3 —7 ,

T y m o t k i
(phlenm  pretense) także świeżej i pewnej 
po cenie 10 złr. za 50 kilo wraz z workiem.

■ H -

(co do k ie łkow an ia  w ypróbow anej 
.arzjnone, kwiatowe, polne l la&owe

jed y n ie  u

* S »  Yilhelma Adama
Cennik zaw ie rający  różne nowości i korzyści d la  pp. odbiorców  I 

posyłam  b ep ła tn ie . 1682 4 - 2 0

otworzył dnia 19. marca 1879

“ * ■  W y s z y u k  W l \ A
p o d  l . S  p r z y  u l i c y  S o b i e s k i e g o .

(nap rzeciw  h a n d lu  p. Popow icza.)

+ Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż  - j -
r ł  J .  . 1  L  i  „ 4    „  A — i  a e f o ć  m  \7 n Q (I7 AZ pow odn złych in teresów  zm uszeni je s te śm y , nasze

towary fabryczne ze srebra chińskiego
o rn ep y s* n y ch  w y ro b ó w  ae s r e b r a  c h iń sk ie g o , 
f&bryczziej w y p rzed ać .

* - s ł a n a .

1145 1—?
dawniej—t e r * «

u p e łn ie  z w in ą ć  1 n a sz e  o lb rz y m ie  z a p a sy ,
z n a c z n ie  n iż e j ceny  _ _

Z u p e łn e  c e n n ik i “ o s ta n ą  n a  ż ą d a n ie  f n n k o  p rz e s ła n e .

Z n iż o n e  c e n y  :
d a w n ie j—t e r a s

z ł . 3.50
7.50
7.50
7.50 
5 .—
3.50 

14.—

1.50 
2.80 
2 .80  
2.80 
2.30
1.50 
8.—

1 c z a rk a  nn m asło  
1 p a r a  lic h ta rz ó w  
6 p o d k ła d e k  na noże . 
i  szczy p ce  do cu k ru  
6 nożów  d e se ro w y ch  .
6 w id e lcó w  d e s e ro w y c h  
■ o l n i c z k a

z ł . 5 .— 
8.— 
5 .— 
2.50
♦*.— 
6 —

6 ły ż e c z e k  .
6 łyżek 
H Eożów
0 w id e lcó w
1 ch o c h la  . 
t ch o c h e lk a  
1 c u k ie rn ie z k a  .

N a jn o w szy  g a r n i tu r  a u in e k  do m & nszetów  po 1 z ł .  — P u sz k a  n a  p a p ie ro s y  2 s ł . —  
D alej p ię k n e  ta c e .  im bryk i t c z a jn ik i ,  u b io ry  na s to ry ,  ży ra n d o le , cu k ro w n io *  k i,  k u b k i 
n a  j a j a ,  n ec ese ry  n a  w y k łu w a c z e  do zęb ó w , g a r n i tu r y  n a  o ce t i o liw ę  i w is ie  in n y c h  a r ­
ty k u łó w  po zd u m iew a ją co  ta n ic k  ce n ach .__________________ ^ ^ -

2.—
3.50 
*.70 
1. -  
2 50
2.50 
0.70

  P rz e d e w s z y s tk ie m  p ro sz ę  z a u w a ż a ć  -
6 sz tuk  łyżek, 6 sz t. nożów, 6 szt. w idelców , 6 szt. łyżeczek  do kawy,

• ■ ■' ’— 24 zł. teraz 10 sł.w szystk ie te  21 sz tuk  razem  w eloganckiem  e tu i daw niej
T« ■ a ra .rp ri.ed in io ty  se  s r e b r a  B r i t a a i a  w  ilo śe i Z , a a ta k  w  e le ja a c k ie j  a s k a tu lc e  J a ł .  

Z a m ó w ien ia  a .  p o b ran iem  p oca tow em  Ink g o tó w k ą  n a t jc k m in ł t  i an m ia n n ie ,

u ,  P K E K K ,  W J e n ,  R o t b e u t h a r n u t r a s i e  N r ,  2 9 .

Młody, pilny ekonom

if
gospodarstwa

obszaru około 500|mec 
wysiewu. Oferty ^Jpod 
B. Q. 41. post. irest. 
Praga, Hauptpost.^^

' Właśnie opuściła druk* 
w 16. w / d a n l u  

n a jn o w m a

Taryfa inseratowa
(katalog dtienników)

w szystk ich  w k ra ju  i z ag ran icę  w y­
chodzących  dzienn ików  politycznych  

i fachow ych n ak ładem

R u d o l f a  J fto s s e
ekspedycji inseratów 

we Wiedniu, Seileratatte 2.
W ażny ten  podręczn ik  w ysy ła  

się  w szystk im  znaczn iejszym  inse- 
ren tom  na żądan ie  b ezp ła tn ie  franco.

Ceny staników L^Ya.1* 
Centnre 1326 8 - ?  

po 6, 8, 10 do 12 zł.
P rzy  zam ówieniach lu to w y ch  uprasza si- 

o p rzysłanie m iary w cen tym etrach  : 1. o- 
bjętość piersi i g rzb ie ta  podram ionam i wzię 
ta , 2 objętości k ib ic i, 8cia objętości bioder 
4 ta  długości od mieiaca podram ionam i do 
kibici. M iarę należy orać po sukni.

s Olej rybi
z miętusa,

n a tu ra ln y ,  n ieczyszczony i jak o  
caki n a jsk u teczn ie jszy , sp ro w ad za  
w p rost z B e rg en , w N o rw eg ii, i 
o d sp rzed a je  w b u te lk ach  po 8 0  

centów  w. a . 1251 5—?

Apteka pod Gwiazdą
§ Piotra Mikolascha

we Lwowie.

» ł * 0 - O - G - O - O *

i r s e n i a n  z ł o t a
spotęgowany, D oktora  Addison.

D rogocenne to le k a r s tw o ^  p rz jw ra e a j& c e  s i ły ,  b ęd ą ce  1 
w y n ik ie m  p o łą c z e n ia  dw óch  ś ro d k ó w  h e ro jcM ijcb . z w y c ię s ­
ko  o d d z ia ły w a  p rzec im  a ie r a i i  i  cho robom  sy s te m u  n e rw o - 

w eęo . ja k  r ó w i e i  p rz e c iw  chorobom  w y n ik a ją c y m  % w y n is z c z e n ia  k rw i. D z ię k i sw y m  w ła ­
sn o śc io m  w zm cn ia^acy ta  i s zy b k o śc i d z ia ła n ia ,  n i e  m a o d o  so b ie  ró w n eg o  ile k ro ć  chodz i 

o z a ra d z e n ie w y c ie ń c z e n io m  o rg a n iz m u  i  s ła b o śc io m  pochodzącym  z n ie c z y s to ś c i k rw i.
S p o t ę g o w a n y  i r S 6 H i t t l l  z ł o t a  za d aw a n y m  być m oże cho rem u  n ie  in a c z e j j a k  

z a  p rz e p ise m  k k a rza , k a ż d a  f r n n a i k a  z a w ie ra  w  so b ie  ś c iś le  je d e n  m ilig ra m  a r s e n ia u u .
A ptelc& p. u e i i l l  ,  38, u l. IŁ ochechonart P a r is .  P r z e s y łk a  fra n c o . D o stać  m ożna 

w e L w o w ie  w a p te k a c h  pp. K rzy żan o w sk ieg o  obok B ry g id e k , R u e k e ra , w  C zern io w cach  
u G elichow ak i-go , w  D rohobyczu u D o b rzyn ieck iego . 3430

M IGRENY I NEWRALG1E
G U A R A N A

Jedsn proszek
a ó m le rz e n ls  n a t

e m n A U L T  e t  C l e ,  Aptekarzy w Paryżu,
i rozpuszczony w łyżce wody ecukrzone] t zażyty, dostatecznym J 
tyehmlast najsilniejszego bolu gtowy 1 migreny 1 do wyleczenia rz 

żołądka 1 biegunki. Sprzedaje się w pudełkach zawierająoych dwanaście proszków.
Dla unlknienia fałszerstwa, żądać należy aby każdy proszek był opatrzony podpisem 

Cśrlmaulf «t Cem 
Dla unikulenla licu : 

ceakl kolom eieUesk 
i podpis URUdAULT 

Dostać i*ośMt w (Uwnyoli sptskach w POL.SCE I w AUSTRY1.

Jest do 
rznięcia

stempel r z ą d o w y  frao- 
marka M r y n i s

Fabryka szwarcu i tłuszczów
do obuwia,

Skład we Lwowie w apt. pp. P. Mikolascha, Zyg. Rnokera J, Beisera.
IW Stanisław ow ie ap t. F . S techera

1800 1 - 6

Karola Rżący w Krakowie.
W yrabiam , acz od niedawna przozemnie a tram en ty , dobrocią i ceną um iar­

kowaną zaczynąji zyskiwać wziętość, co m nie zachęciło do założenia fabryki szwarcu 
i tłuszczów do otuwia, detąd  przeważnie z po za k rajn  sprowadzanych.

F ab ry k a  moja wyrabia obecnie dwa ga tu n k i szw arcu , a  m ianow icie : N r .  1 
s a l o n o w y  i N r .  SŻ I n d y n a w o « o l l w n y ,  oraz dwa ga tnnk i tłuszczu do 
sm arowania obuw ia: t ł u s z c z  o l i w n y  1 o l i w n o - k a o c z u k o w y .

Szwarca ołznaczają się pięknym  połyskiem , a  oraz co jes t bardzo ważnem, 
n iety lko nie psnją, lecz owszem konserw ują skórę, podczas gdy szwarc nieum iejętnie 
w yrabiany przepala ją  i w kró tk im  czasie niszczy. Ttnszcze n iety lko zabezpieczają 
obnwie od wilgoci, ale nad to  robią ją  z czasem zupełnie nieprzem akalną. Jakkolwiek 
większej części m aterjałów  do fabrykacji iży w an y ch  niema w krajn i potrzeba je  
sprowadzać, skutkiem czego wyrób je s t  kosztowniejszym , jednak  pokrywając tę  róż­
nicę z zysków, itarać  się będę, aby wyroby moje n ietylko nie by ły  d ro iszem i od 
fabrykatów  innych prow tncjj, ale sum iennością i dobrocią je  przewyższały, a  jako 

j krajowe zyskały  a Szanownej Publiczności uznanie i pokup. Z uszanowaniem
Karol Rżąca, w łaściciel parowej fabryki wód gazowych, a tram en tu  i szwaren.

 P i t f Z J S  x
łtS -K n U M M llH I

Ortli 
Beschlechts

•M
M e d . D r .  B I m h ,

tmtgrite s o u t  suwc. 9msMk, 
n i m  ,  F r s n s s M  -  “
B a t j i i g l ł d i  m nten  tte  i 
ą ,U S ar»  briO* r gcf«*w«mF*r tRsansśłraft gcścUt. M-M 
OrCłNatlon ' jt.dj m u - *  ■*(- 
1 * 4  tr t r s  Sura, W f r r t f p s n b  tm t( |a * >  
śtlts. i>al>nitR(e(ts*M*t«i<(((ft 
■ r  M ir. B is e m *  m utkt kutią s tr  

M m r n n u n g  j u k  s u .  U u i . t r f c  
tSK.^ralrfltra, & anStrlfi^ngt.

T y lk o  Jak  d ln g o  zap as w y sta rczy !
Przy jęty  od zarządu m asy upadłych połączonych fab ryk  wyrobów ze srebra 

b rita n ia  O L B R Z Y M I  N K Ł A D ,  wyprzedaje się z powodu blizkich term inów  
sp ła t w ierzytelności

o 75 procent nliej ceny szacunkowej. "9 1
Tylko za zl. 7 c. *5 'M *  o trzym a każdy następu jących  36 pi zei -

miotów z najlepszego i najrzetelniejszego srebra b r i ta n ia ,  (które dawniej 30 zlr. 
kosztow ały) i z 25-letn ią  gw arancją  za trw a łą  białość.

6 sz tuk  nożów stołow ych ze srebra  b ritan ia  z ang. s ta l. ostrzam i, 6 sz tu k  
praw dz. ang. widelców, ze sr. b r i t .  ciężkiej jakości, 6 sztuk  ciężkich łyżek sto lo  
wych ze srebra b rit., 6 najlepszych łyżeczek do kawy ze srebra b rit., 1 ciężka wa­
rzecha do m leka ze srebra  brit. 1 ciężka chochla sto łow a ze szeora b rit. najlepszej 
jakości, 2 piękne lich tarze  salonowe ze sreb ra  b rit., 6 sztuk kubków na  ja ja  ze 
srebra b rit.,  1 piękna cukrowniczka lub pieprznieska ze srebra b r i t , 1 piękne sitko  
do herbaty  ze srebra b ritan ia , 36 prwedmiotów.

Zam ówienia za zaliczeniem  lub nadesłaniem  gotpw ki, jak  d ługo  zapas wy­
starczy, z ała tw ia

YereiDlgte Britanla-Sllber-Fabrifcs-Depot we WiedDiu,
III. IHattliltusgaste U.

3 B E S e t k i  listów  dziękczynnych i pochwalnych od wpływowych osobistości o n ie­
zrównanej dobroci i trw ałości fa b ry k a tó w  m am y do łaskaw ego przejrzenia p u ­
blicznego.
B I B  W szystko , coby się niepodobało , będzie w przeciągu ośm 'u dn_i napowrót'
p r z y j ę t a 2—3

DdurlWl lrtńś. <itmdmsmAma*uwtAn \nm»u

Handel specjalny sprzętów i paramentów kościelnych
MICHAŁA DYMETA

3 0 C 5 ^

we Lwowie
zaopatrzyw szy swój sk ład  w w ybór obfity  po leca  na  czas

W i e l k a n o c n y  :
F i g u r y  P a n a  J e z u a a  leż rącego  w  g r o b le

n a tu ra ln ie  olejno m alow ane,
wielkości cali 24 27 80 33 36 42 48 54 60 cali_  _ _ •

28 36 45 65 100 125 zł.cena złr. 16 2 l

3S 3^G rób  boży w skale  z figurą leżącą P an a  Je z w sa -S ®
w ielkość figury  36 42 c a li

cenśT g robu  z figurą  zł. 68 90
F i g u r y  Z m artw ychw stania  P an a  Jezusa

w ysokość 24
Cena z tru p ią  g łów ką pod p raw ą  no g ą  20

Cena bez tru p ie j g łów ki 18 
X I V .  S t a c j i  m ę k i  P a n a  J e z u s a ,  obrazy  olejny d ru k  na p łó tn ie  i 
b lind ram y  nac iąg n ię te  do  m ia ry  5S/ 5l cent. M. A. 25 zlr. 47/«i cent. M. A.

Z c h o r ą g ie w k a .
28 30 36 cali . ' 

— — zlr.
40 50 zł.

o S T m

I

Galicyjski Zakład kredytowy włościański.
Dziesiąte zwyczajne

Walne Zgromadzenie
odbędzie się we wtorek d. 29 . kwietnia 1879 o 12. godz. w po łudnie , 

we własnym gmachu Zakłada we Lwowie.

P r z e d m i o t y  o b r a d  :
1. Sprawozdanie z Zarządu Zakładu i przedłożenie bilansu za rok 1878.
2. Sprawozdanie komisji weryfikacyjnej.
.1. Oznaczenie dywidendy do wypłaty za rok ubiegły.
4. Wniosek Rady zawiadowczej o zmianę art. 31. i 32 statutów co do sposobu u- 

marzania pożyczek.
5. Wnioski Rady zawiadowczej (art. 85 lit. 9 .  statutów.)
6. Wybór komisji weryfikacyjnej dla zbadania bilansu za rok 1879.
7. Wybór członków do Rady zawiadowczej (art. 60 i 85 lit. b) statutów.)

Na W alne Zgromadzenie zaprasza się wszystkich do głosowania uprawnionych w 
myśl art. 80 statutów. Właściciele listów zastaw nych, którzy mają zamiar uczestniczenia w 
Zgromadzeniu, zechcą swoje listy zastawne najpóźniej do dnia 29. marca b. r. deponować 
we Lwowie w kasie centralnej zakładu, lub W Wiedniu w Union-Banka.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą w sekretarjacie Zakładu na ośm dni 
przed Zgromadzeniem do przeglądnięcia dla każdego, który swoje uprawnienie do głosowa­
nia udowodni.

Praw o głosowania na Zgromadzeniu wykonanem być może także przez udzielenie 
pełnomocnictwa innemu do głosowania uprawnionemu.

Lwów dnia 16. marca 1879.
Rada zawiadowcza.

Ś W I E C E  k o ś c i e l n e
m etalow e, ozdoFnie m alow ane i z ło c o n e , z przyrządem  sprężynow ym  za 
pom ocą  k tórego św ieca sto ło w a  w ew nątrz  włożon* do szczętu  czysto  i j a ­
sno się wypali. W ysokość ty ch  św iec je s t  rozdzielona

_  stopn iowo na 70, 80, 90, 100, 110, 120, 130 centym ,
cena za p a rę  zł. 9, 10, 12, 14, 16, 18, 20
Dywany angielskie rozmaitej wielkości.

K r z y ż e  ż e l a z n e  p am ią tk o w e  i nadgrobkow e rozm aite j Wielkości 
H i ró żn y ch  ry su n k ó w . 1713 2 - 3

| 8zprycow anie  
| b y g i e n i c z n e  

niezaw odnej

I skuteczności za­
p o b iega jące  je-

luyue a to m  .oozy uc* znuuyuu .uuym i ira» r» iw . in a ja n je  s tę  we wszystkich an t e ­
kach na kuli z iem sk ie j; w P ary żu  u p. J . Ferre, aptekarza 102 n lica j łio h e lie u • we
Lwowia w a p te k a c h  pp. K rzyżanow skiego [obok B rygidek], Mikolascha i Z. R ućke-
ra, w K rakow ie T rau czy ń sk ieg o  i R ed y k a, w C zerniow cach Ofolichowskiegn. W S tan i­
sław ow ie ap t. F . S techera. 1C06 11—52

[(]
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INJEMION BROU
OOQOOCOOOOO(

Od wielu lat przez znakomitości lekarskie uznany i za­
lecany jako jedyny środek podczas epidemii panującej : 
ckolery, tyfusu, ospy, szkarlatyny, zaraźliwej 
cboroby oczyszczający powietrze z miazmatów szkodliwych; 
również z najlepszym skutkiem używany w słabościach reu­
matycznych, kurczach żołądkowych, biegunkach i wymiotach, 
ranach ust, języka, wrzodów w gardle i na dziąsłach, zapale­
niach gardła, migdałów i cuchnięcia z ust, oraz ranach wszel­
kiego rodzaju nawet zastarzałych, potłuczeniach i zgnieceniach 
członków; nareszcie nśmierzający ból zębów, fluksje, bul i 
rwanie w uszach, ból głowy i migreny, zjednał sobie powsze­
chne nznanie i jest koniecznie potrzebnym w każdym domu 
i kółku rodzinnem dla szybkiej pomocy we wspomnianych 
słabościach.

Jeden flakon z opisem używania kosztuje 1 zł. SO ct.
i jest prawdziwy do nabycia jednie we 

fabryce we Lwowie ul. Halicka 1. 54.
również w następujących składach:

W e L W O W I E  g łów ny s k l a d  w a p t .  u p . J a k ó b a  B e i e e r a ,  p . P.  
M i k o l a s c h ,  dalej w a p te k ac h  i h an d la ch  pp Kochanow ski,  Z. 
I tu c k e r ,  J .  P i  pas ,  Sklepiński,  St. M ark iewicz,  K. B a ł i a b a n ,  0 .  T. 
W in c k le r ,  F. Królikowski ,  Berno L e h m an ,  Bochnia M ic h n ik ,  N ie ­
dz ie lski,  Bolssowce Wąsowicz, Brody Liszka ,  Brzozów H a la m a ,  Bu- 
■ zacz Lewicki, Bukaczowce P a u l i ,  Czerniowce Allacz,  S c h n i rcb ,  
Szymouowicz, Dolina W e i s s , Eger K óllner ,  Gorlice Rogowski,  
Graz P u rg le i tn e r ,  Horodenka Akseutow icz,  Jarosław  Rohm , Jasło  
Palch ,  Jaworów Lachowicz, Kołomyja Stenze l ,  Kossów B nrsa ,  Ko- 
zowa W isłocki ,  Kraków W. Redyk , J .  J a u ig a ,  S o b ie ra jsk i  i W i­
śniewski,  Krosno Pick, Krzeszowice R ybacki ,  Lisko Drehchowaki,  
Mona&tcrzyska ż a r s k i ,  Myślenice Gumiński,  Nowy Sącz J a k u b o ­
wski,  Kosterkiewicz,  Ottynia In g a rd e n ,  Peszt T h al tm ay er ,  Tóróck,  
PodiDołoczyska Morawetz ,  Praga W  A dam , F r a g n e r ,  Ff lrs t ,  Press- 
burg H e in n c i ,  Próchnik P ie t r a sz e k ,  Przemyśl Kozłowski,  M acb a l-  
ski, N a h l ik ,  Przemyślany B arań sk i ,  Przeworsk Sw ita lsk i ,  Rado­
myśl T rybulac ,  Rohatyn M elchert ,  Rymanów W ojtynk iew icz ,  Rze­
szów K alin o w sk i ,  Sch a it te r ,  Sambor Aleksiewicz,  Sanok B a r th ,  Za- 
rewicz, bokal Grott ,  Tarnopol B uchel t ,  M oraw ejz ,  Tarnów T enczyn  
W ielogóroki, Ulanów W r o ń sk i ,  Wadowice K u b L z ek ,  Wiedeń Weiss, 
Zadeszczyki S anocki,  S te rn l ieb ,  Żmigród P eszkow sk i.

P .  S.  Ponieważ p o jaw ia  się B a lsam  Y e to r in ieg o  n aś lad o w an y  

zatem  f a ł szywy, u ieda jący  na jm niejszej  pomocy, ale  n aw et  szkodliw y 
u p ra sza  się  więc p rawdziwy Ba sam  V «tonniegu  j e d yn ie  we fa b ry ce  

lu b  w wyżej wymienionych s k ła d a c h  kupować.
1635 3 - ?
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C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK H IP O TEC ZN Y
we Lwowie

wydaje

g Asyjrnaty kasowe
®  4l[, proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 

5 „  . .  60V  )) O

5 1!, v  jj 9 0  }J
Wszystkie 6proeentowe asygnaty kasowe, znaj­

dujące się jeszcze w obiegu, będą oprocentowane począwszy 
od 20 . kwietnia 1878 r. tylko po 5 7 ,%  z 90dnio- 
wem wypowiedzeniem.

Lwów 16. stycznia 1878.
l i m  10—v D y r e k c j a .

(P r z e d r u k  nie będzie  opłacony).
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J a n a  H o f f a  J e d y n i e  p r a w d z i w y

zgęszczony wyciąg słodowy
51 razy od najdostojniejszych osób odznaczony,

przeciw cierpieniom piersi i żołądka
i  z o ł z o m .

Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych 
J A N A  H O F F A , we WIEDNIU, Gtraben, Braunerstrasse 8.

C ierpiałem  na nieznośne bole w żo łąd k u ; każdą potraw ę i każdy napój 
wyrzucałem  w form ie zgn ilizną w oniejącej, kawowej snbatancji; każde lek a r­
stwo nie nie pom agało, a  szybki u b y tek  s ił i wychudnięcie odbierało m i 
wszelką nadzieję w yzdrow ienia, aż w końcu uciekłem  się do pańsk iego  Hoffa 
ekstrak tu  słodowego. W kilkn dniach pokazało się znaczne polepszenie. 
Prócz B oga wdzięczny jestem  panu moje wyzdrowienie.

Zawsze wdzięczny
Voelker, d y rek to r dóbr w N eu-Ingelow .

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba B eisera , Zygm. R uekera, w 
hand la  K aro la  B a łła b a n a , w cukierni Ja n a  M lllleza; 0 . T. W incklera , W . 
Marszałkiewicza; w Tarnowie n Edw. B ank, w P rzem y śla  a M K raS , w 
Tarnopolu w ap t. F r, Jam roglew icza i u bpadkob. M orawetza; w Tarnowie 
W . Mlildner, w Stanisław ow ie W. W aldek, A. (iryzieckiego haadel korzenny; 
w Brodach Br. W itosław skiego; w D rohobyczu L. D obrzyuiecki a p t„  i J a ­
b łoński, knpiec. 1204 1 —6
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Wyday\Tcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z  drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


